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M. DUKES, Następcy
WIEDEŃ I.—Wollzeile T6

Polityka Husscliniego.
K r a k ó w , 11 k w ie tn ia .

U w a s a  świata  poli tycznego skupia 
£;ę na  Mussolmim,  k tó ry  w okresie 
świątecznym rozwinął  n iezwykłą ak ­
tywno ść  w zakres ie pol i tyki  zagrań'tv.- 
me.j. K o n fe ren c je  odbyte w Rzymie  w 
c iągu wielkiego tygodnia  z niemieckim 
m in is t r em  skarbu  Kochlerem i komisa­
rzem am er yk ańsk im P a r k e m n  Gi lber­
tem, w y w ar ły  mniejsze wrażenie i w y­
wołały  o wiele mniej  komentarzy,  niż 
za ra z  potem w dniach świątecznych od 
uyte n a r a d y  w Medjolanie  z tureckim 
min is t re m  spr aw zagranicznych Ruszdi 
bejem, greckim jego kolegą M ;chalopo- 
ipuloisem, wreszcie z węgierskim p rezy ­
den tem  minis t rów hr.  Bethlencm.

Szczególniej  z jazdy m.edjolańdne 
Wywołały  w w ielu stolicach państw bez­
pośrednio  zainteresowany eh, więc przo- 
dewszystkiem w P a r y ż u  i Belgradzie 
m nós tw o  domysłów,  przypuszczeń i róż 
norodnych hipotez.  Mnożą się one tern 
obficiej,  że gabinet  rzymski zachowuje 
milczenie,  a p ra sa  fa szys towska ja kko l ­
wiek' pisze wiole o zagadnieniach pol i­
tyki  zasrramicznei, to j ednak  tylko ogól­
nikowo,  nic konkre tnego nie mówiąc.

Nowość szczególniej sensacyjną s t a ­
n o w ią  konferencjo  medjolaóskie  Mus- 
sol iniego z tureckim i greckim m in i s t r a ­
m i  s p ra w  zagranicznych.  Do częstymi) 
iwizyt p r e m je ra  węgierskiego przyzwy-  
czajono się już.  Zre szt ą  wiadomo po­
wszechnie,  że W ę g ry  weszły w orbi tę 
poli tyki  imper ja i i zm u włoskiego. P o ­
twierdzi ł  to sam Mussol lni  w n iedaw ­
nej  rozmowie z lordem Root liennerem,  
k t ó r y  od dość d aw na  rozwija  szczegól­
nie j szą  ene rgję  w d z :odz:nie pol ityki  
w ę g i e r s k u j  i t e raz  właśnie p rz y jm u je  
delegację  sześćdziesięciu W ęgrów ame 
rykańsk ich,  którzy7 w przejeździe na  u- 
uoczystośe Iwossutowskio Jo  W ęg ie r  za- 
.frzymnli się w  Londynie .

Jeszcze dwa la ta  temu między "Wło­
cham i  a T u r c j ą  K e m a la  paszy  istniało 
ba rd zo  silne napięcie.  P e w n e  czynniki  
europejskie  czyrnly stara.n:a, aby eks­
p an s j ę  włoską skierować ku Malej  Azji.  
Zachęcano Mussolmiego* aby pewnego 
d n i a  za ją ł  S m y rn ę  wra z  z okolica,. Sug- 
ges t je  te nie pozostawa ły  bez wrażenia

w Rzymie .  Na jednej  z w ysp  Docieka­
nemu zaczęto g r o m a d d ć  wojska i zapasy 
wojenne do zamierzonej  operacj i .  W i e ­
działa o tern T u rc ja  i k i lkakrotnie  
wszczynała a larmy.  P o te m  s p ra w a  uci ­
chła. Ter az  zaś nagle turecki  minis ter  
sp raw zagranicznych zjawił  się w Me 
djolanie,  a w p ras ie  mówi  się o t r a k t a ­
cie przy jaźn i ,  mającym się rzekomo r y ­
chło zawrzeć  między \ \  lochami  a T u r -  
cją.

Podobnie  miały  się rzeczy z Grecja,  
k tóre j  s tosunki  z \ \  lochami od czasu o 
kupac.ji Dodekanezu nie były dobre,  w 
czaęie zaś s łynnego bombardo w an ia  
Korfw przez Włochów zaostrzyły  się 
bydy aż n iemal  do zerwania  s tosunków 
dyplomatycznych.  Po tem jak i ś  czas p a ­
nował spokój,  aż tebaz znowu wyłoniła 
się możl iwość w spółek ialania grecko- 
włoskiego w zakres ie całej  p ra w ie  poli­
tyki  wschodnio-śródziemno-morskiej  i 
bałkańskie j .  Jeżel i  się zważy,  że poi i ty 
ka faszys towska od dwóch lat  blisko in­
tensywnie  p r a c u j e  w Bulgar j i ,  zbiera­
jąc tam obf i ty  plon w postaci  wzros tu  
wpływu włoskiego kultura lnego,  ekono­
micznego i pol itycznego w tym  kra ju ,  
to wielka koncepcja pol i tyczna Muss-oli- 
niogo zacznie rysować  się w swym za­
sadniczym k o n łm z e  wcale wyraźnie.

Podo bnie  j a k  F r a n c j a  pos iada swoją  
konstelac je  pol i tyczną w środkowej  i 
poludniowo-ws-cliodnioj E u ro p ie  w po­
staci Malej  P a t e n t y ,  złożonej z Czecho­
słowacji ,  Ru-munji  i Ju g o s ław j i ,  tak 
Włochy p r a g n ą  n a  tymi obszarze wy-  
tw orzyćyfwoją  własna  konstelację,  zło­
żona z Węgier ,  Grecji ,  B u lg a r j i  i T u r ­
cji. W  ten sposób w dorzeczu Duna ju  i 
na Bałkanach pow s ta łyby  d w a  sys temy  
g ra w i ta cy jn e  — francuski  i włoski, 
p rzeciws taw ne sobie, w ięc także równo­
ważące się wzajemnie.  J u g o s ł a w j a  by­
łaby na Ba łkanach  izolowana.  D w a  in­
ne p a ń s tw a  bałkańsk ie  — B u lg a r j a  i 
Grecja należałyby do sys temu wioski e- 
ffo.

P r a s a  faszys towska za pewnia  w p r a w ­
dzie, że cala ta  pol i tyka  zdąża tylko do 
ut rw a le n ia  pokoju,  ale w rzeczywis to­
ści oznacza ona powrót, do pol i tyki  
zbrojnych  al iansów,  k tó ra  z n a t u r y

swojej  u t rw a le n iu  pokoju  n ;e sprzyja .  
Nie znaczy to oczywiście,  aby  tworzona 
pi "zez "Włochy konste lac ja  bałkańska 
już  teraz  zawiera ła  n iebezpieczeństwa 
zawikłań i s t arć  wojennych.  Rzym two- 
| 'zy j ą  tylko na  wypadek,  w pew ny  cl i 
rachubach  dla mniej  lub więcej odległej 
przeszłości,  przedewszys tkiem zaś dla 
uzyskania  przeciwwag '  dla -wpływów 
francuskich z j ednej  -strony i o tworze­
nia sobie pola do ekspanzj i  ekonomicz­
nej z d ru g i f j .  P o d  osłoną tworzonej  z 
aką  en e rg ją  nowej konstelac ji  Muśso- 

iino chce co naj wyż ej  za ła twić bezpo­
średnio jedną  rzecz, mianowicie dokoń­
czyć opanow an ia  małe j  Albanj i .  To też
0 unj i  celnej wlosko-albańskiej  mówi 
się jak o o sp rawie  już  zadecydowanej .  
U n j a  ta  byłaby  os tatniem ogniwem w 
łańcuchu,  k tórym "Włochy p rz y k u w a ją  
do siebie Alban.ję, zw:ązaną,  już  z Rzv 
mem znanemi  t r a k t a t a m i  przyjaźn i  i 
konwencjami  mi li tarnemi ,  na  p o d s t a ­
wie k tórych inżynierowie włoscy b u d u ­
j ą  w Albanj i  drogi s t ra tegiczne a ofice­
rowie włoscy pośpiesznie organizu ją  
a n n j ę  albańską.. .  U trwa l iw szy  się w 
Albauj i ,  Wiochy zyska łyby  przyczółek 
mostowy n a  -wschodnim brzegu A d r i a ­
tyku i s t anę łyby  s ilną nogą na gruncie 
samych Bałkanów.  Reszt a  robi łaby się 
powoli  stosownie do okoliczności.

Obiegnięcie się wizyty  fninistrn Za­
leskiego w Rzym ie  z tamtemi  zjazdami
1 konferencjami  jes t  n iewątpl iwie  tylko 
p rzypadkowe.  Polska  do tworzonej  
przez Wiochy nowej  konstelacji  nie 
wejdzie i wejść ze wszystkich względów

nie może. J e s t  ona za wielką,  aby mo­
gła s tać  się s a t e lu k a  d>alek:egc R zy m u  
i zbyt  lojalną,  aby mogła znaleźć się w; 
jakie,  kolwiek kombinacj i ,  p rz e d s t aw ia ­
jącej  chociażby tylko cień możliwości 
or j entac j i  an ty fr an cu sk ie j ,  wreszcie 
zbyt  real i stycznie myślącą,  aby p u n k t  
ciężkości sweje j  pol i tyki  lokowała tak  
wTyraźnie  ekscentrycznie poza  polem 
swoich własnych in teresów życiowych. 
To wszystko j ednak nie wyklucza rów­
nocześnie dobrego porozumienia  z "Wło­
chami i współpracy "Warszawy z R z y ­
mem w szeregu sp ra w na  grunc ie  n. p. 
Rady Ligi Narodów.

Dlaiego też komenta to row ie  zag ra ­
niczni. którzy synchronizm wizyty  min 
Zaleskiego w Rzymie  z omówio-nemi 
konferencjami  w y k ład a ją  szerzej,  po­
pada ją  w czystą fan ta s tykę .  W łochy 
prowadzą  pol i tykę  śródziemnomorską,  
polska kon tynenta lną  północno i wscho­
dnio-europejską  i bał tycką.  T a k  j a k  
między Bał tykiem a Morzem Śródziem­
nym łączność j e s t  tylko bardzo daleka,  
tak I między obiema pol i tykami  oscylu­
jącymi dookoła tych dwóch’ basenów 
mogą istnieć związki tylko tak luźne i 
sporadyczne,  że żadną m ia rą  nie mogą 
one dźwignąć konstrukcj i  t rwalszej ,  o- 
bliczonej na dłuższy okres czasu.

Jeżeli  więc p r a w d ą  jest ,  że w P a r y ż u  
podróż minis t ra  Zaleskiego wy wo ła ła  
nie całkiem nrł tTzdziwienie,  to sądzi ­
my, że w W arszawie zrobiono już  
wszystko,  by temu zdziwieniu skutecz­
nie przeciwdziałać,  i s totny s tan  rzeczy 
dokładni"  wyj^i imjtyc

-o§o-

P M  i K im  i  M e  M  zhSiżEniD.
C L f f o s ą g  o t r u s ą j  v s j w > s K l c ? i .

Rzym, t l  kwietnin (PAT). Dawno już ża­
dn a  spraw a polityczna rysująca się na widno 
kiręgu międzynarodowym nie miała w prasie 
włoskiej tak donośnego echa, jak wizyta mi­
nistra spraw zagranicznych Zaleskiego w Rzy­
mie. Charaikterystycznem je-st, że wielkie za­
interesowanie w izytą tą, objawia nietyliko pra­
sa stołeczna, stojąca zawsze bliżej polityki za­
granicznej, ale tym  razem  : prasa innych 
m iast. Daje ona w artykułach swoich wyraz 
zaaowoieniu z powodu przyjazdu ministra 
Zaleskiego o-raz om aw ia obszernie i przychyl­
nie obecną sytuację Polski.

To wielkim dzienniku neapolilaństóm  ,Mat- 
tino“ poświęcił tej sprawie szereg ariysułów  
największy d zen -nk  genueński „Secolo‘‘. —

Obecnie dwa inne w iek ie  dzienniki południu-, 
wych Włoch „Giornale di Sicilia1' oraz „Gaz- 
zetfa del Mezzogiorno" poświęcają wizycie mi-, 
nistra Zaleskiego artykuły  wstępne.

„Giornale di Sicilia11, w ychodzący w Paler­
mo, omawia wybory w Polsce oraz otwarcia 
parlam entu, poczem stw ierdza olnrzymią po­
prawę sytuacji ekonomicznej kraju, przypisu­
jąc zasługę tej poprawy energicznym rządom 
Marszałka Piłsudskiego, który potrafił poskro­
mić waśnie sejmowe a w razie potrzeby u- 
m ial przechodzić nad niemi do porządku 
dziennego, W dalszym ciągu artykuł om aw b  
polską politykę zagraniczną, stwierdzając jej 
aktywność oraz podkreślając osiągnięte sukce­
sy na wschodnie. W reszcie dziem łk om aw ia

FRANCISZEK HERITES"

znajo&iośc z wód.
Ze zbioru nowel p- t. „Wizyty" przettómac.—rł 

z czeskiego R, Z.

— Panie Piwniczko!... 1
-— Ależ L eopo ldzie------------
—  No, no, no, —  bez urazy. Pyfalcm  się na 

policji i słyszałem  tylko wszelakie pochwały. 
Nazwisko wprawdzie nie nadzw yczajne, ale 
fcawtsze to coś. Nadto pensja .. No, kiedy się 
człowiek podług tego urządzi, może wyjść na 
swoie. W szyscy nie inogą być bogaczami.

7— Leo —  p o ld z ie !------
—  Ja  prawię tylko prawdę- I ja n-ie b y t m  

zawsze tem, czern dziisiaj. Nie miałem  ruc. Ko­
szulę, ktÓTąm zdjął w  sobotę, m usiałem  w y­
prać w  nocy, any uschła do ran a , by było co 
przewlec w  niedzielę.

—  Mężu! —  proszę clę —  -i
-— Alboż ja kłam ię? Co? T moja żon? — 

mówi dalej —  nie m iała mc więcej, iaik dw :e 
ręce i  jedną duszę, kiedym  sobie ją wz.ął- 
M yła noże i widelce w  hotelu. Aleśmy się po­
brali. Cóż było robić? W szak B arbarka była 
już w drodze...

—  Tato —  tato!...
P an n a  Elżusia, któTa z siostrą i przyja-iól- 

kam i w łaśnie w eszła, i uslys-zała mowę ojea, 
za tka ła  sobie uszy.
t  f— P anny  Hubrówny, Leopoldzie —  przed­

staw ia pani 'Piwmczkowa, aby opuścić tory, 
na których rozmowa się toczyła.

—  W itam, w itam  — śmieje się dziewczętom 
w  twanz pan Piwniczka. —  A któraż to jest len 
piskorz? —  pyta żartobliwie.

—  Ależ pa.po! — w kloDocie ium ienią się 
obie córki.

—  No —  ta, co to piszczy od ran a  do nocy, 
jak kana-ek —  objaśnia pan P iw niczka, nie 
dbając an i na znaki a.ni brząkania. —- Przecie- 
żeście opowiadały- Będzie to z tym  śpiewem 
pewnie tak, jak z w aszem  m alow aniem  —  w y­
powiada sw ą krytykę.

—  Ależ papoi —  obrusza się E lżusia.
—  No, no, no. —  odpiera pan Piw niczka, — 

przecież ja wiem, co w  tem jest.
—  Chodźmy raczej do mego -atelier! — za­

prasza przyjaciółkę panna Elza, pogniewana 
na ojca.

—  Do mojej pracowni! —  proponuje panna 
Kasia. -T- Chodźmy, panienki;.

—  Idźcie, idźcie —  przyzw ala ojciec. —  P o­
każcie im wszystkie te swoje m azania i b a ­
b ran ia  —  woła za niemi, kiedy się oddala­
ły. —  Kosztowało mię to moc pieniędzy —  
zwierza się pani Ilubrowej, pouiale klepiąc ją 
w  ram ię —  ale ja im tego nie br&ndę. Ja im po­
zwolę n a  wszystko. Sko.ro je to baw ; — stać 
nas n a  to- My sobie możemy pozwolić. Prze­
cież te fanaberje w yw ietrzą im z głowy, sko­
ro pójdą za mąż. Kiedy będą mieć swe dzieci, 
i swoje rzemiosło na opiece —•

—  Ależ Leopoldzie!.-.
—  Dobrze, dobrze —  przeryw a zastrzeże­

nie żony — ale ty wiesz, ze ja  nie dam dziew­

czyny żadnem u świszczypale, ałDO choćby ja ­
kiemu gryizipiórce. M-nkby LyAo najm .B ze 
węd-liniar-stwo, albo piekarstw o naprzykład  — 
tak-że porządne rzemiosło.

—  Twoje córki m ają całkiem  inne w ycho­
w anie, Leopoldzie —

—  Ee, lary  faTy — to wszystko fana-beirje. 
Dziewczęta ostatecznie nic młodnieją i przyj­
dą do roizumu. Coś się trafi stosownego . bę­
dzie, jak trzeba. A potem prędko z  dziew czyną 
z domu, jak z um arłym ! Mam rację, praw da, 
dobrodziejko?

Pan  Piw niczka z dobrym hum or' m pokle­
pał gościa po krzyżach.

—  P an i to też -oziumie. Ma nrzeciez córki. 
No, a pomału już i n a  m e przyjdzie term in —

—  L eopo ldzie!-------------
P ani Ilubrow a w sta ła  z kanapy , czerwona 

jak k raw at pana Piwniczki.
—  NTo, tej czarnej niewiele już brakuje do 

trzydziestki —i nie zważając n a  nic, ciągnie 
pan Piw niczka —- a ta  Kudłata m a także na 
sw ych barkach jakich dw adzieścia pięć lub 
sześć --------

—  Panie Piwniczko! —  w jłkrzykla pan i IIu- 
browa i wstała.

—  Nikomu lego nie powi-em —* przeprasza 
uśm iechając się pan Piwniczka i gwałtem sa­
dza panią H-ubrową. na kanap:-? — ale ja to 
wiem, ja się znam na takich interesach. Mnie 
tak łatw o nikł nie osz-uika —

—  Milcz już Leopoldzie!
Pani Hubrowa znowu już w sta ła; trzym a 

pod nosem chusteczkę.

—  Cóż się dobrodziejka tak  śpieszy ? — za­
trzym uje -ją grzecznie pan Piw riczka- — S ia­
dajcie jeszcze choć na chwilę, mamusiu.

—  Leopoldzie —  w ykrzyk zrozpaczonej 
małżonki. —  Toż pani ra d c z y n ; -

—  Ależ wie-m wiem, co mi przypom inasz —  
broni się pan Piw niczka zupełnie nie zbity 
z tropu. —  „Ale mnie się paniusia podoba. No, 
ni-ewie-m‘‘, —  i wznosi się do szczytu swych 
grzecznych ża.rfów — „gdyoym tak był wdow­
cem, he-hehe ‘ . I śmiejąc się na całe gar­
dło, uszczypnął panią Hubrową w policzek. 
„Słuchaj sta ra  — rzecze obrócony do m ałżon­
ki —  ,,-ta m am usia w ygląda fiaprzekór swym 
pięciu krzyżykom  jak melonek —  —  Ależ 
wiem, że pani radczyn il" —  broni się ostrym  
i kłującym  spojrzeniom pani Piwniczkowej. 
„ ra n i radczym  Hubrow ą!“ .

—  Znałem  jakiegoś Ilub ra —  mówi, zw raca­
jąc się dc gościa i  naw iązując nową nić za­
bawy. — Kto wie, czy to nie był ostatecznie 
nieboszczyk m ąż. W tedy był jeszcze studen­
tem.

—  Mój nieboszczyk m ąż studiował w W ie­
dniu-.- '

—  Otóż to w łaśnie, że w  W iedniu. Tameś- 
mv się poznali. Byłem tam  dozorcą domu n a  
Jose-fszitadz-ie. A by ł to chłopak, psia m ać. Na 
imię mu było Karol Karo! Huber — przeć.eż 
D am iętam  dobrze. Szelma, jakich mało! Ilulta 
prawdziwy! Ileż to razy dał mi w nocy za 
otw arcie  bram y guzik zam iast szóstaka! A po­
życzyłem  mu reńskiego gotówką, — to mi nie 
oddał do dm a dzisiejszego —  —

(Dokończenie nastąpi).



2 N O W f i  R E F O R M A

siofUińlęi Polski z zachodem i łączące Polskę z 
i1 W łocham i sym patje, które po wizycie m inistra 

Za eekiego muga ulec dalszemu zacieśnieniu. 
A#tr duł zdobi fotografja m inistra Zaleskiego.

„Gflswetta dt I Mezzogiorno'1, Wychodząca w 
Bari, w  długim i serdecznym  artykule w stęp­
nym  zatytułowanymi „Polska 1 W łochy" daje 
wyraiz zadowoleniu 2 powodu w izyty m inistra 
Zaleskiego, poczem omawia wewnętrzną iez- 
1 u d P o l a k i  i rozkwit Rzplitej' za rządów 
Marszałka Piłsudskiego. Na koniec dziiwynik 
stw ierdza, że państwa „ilne wzajemnie bię 
przyciągają i w tom nałoży upatryw ać podsta- 
■w y zarówno w zajem nych śynipałyij W łoch i 
Polśki, jak 1 obecnej w izyty mifrtstira Zaleskie­
go, której wynikiem bedzie jeszcze ściślejsze 
zbliżenie obn państw.

Wiedeń, 11 kw ietnia (PAT). ,,N. Tir. Prcsse" 
ddhobi t  Rizymtt: P rasa  zaizinaeza, że snotka- 
nie miedzy paletowa m inistrem  spraw  zagra- 
ftkzinych Zaleskim, a Mussolinim nie jest ża­
dną m iarą skierowane przeciwko Niemcom, 
Jile ma też ono na celu stworzenie nowej gru­
py pańsfw przrcłwiko Malej fintencie. Rozmo­
w y między Muissoliniro a Zaleskim są natu­
ralnym skntkien sympatii W łoch dla °olski. 
P ra sa  włoska Podkreśla, że należy oczekiwać 
jeszcze ściślejszej współpracy między oboma 
państwami w dziedzinie polityki międzynaro­
dowe].

W zrost siły i znaczenie 
międzynarodowego Polski.

Medjoian, 11 kw ietnia (PAT-Radjo). Z okazji 
podroży ministra Zaleskiego „Popolo a Italia'’ 
przyponrna, że minister stworzył w .roku  1922 
jttko po*ef RfttpiiMej w  Rzymie podstawy do- 
brycn stosunków pomięazy Polską i W łocha­
mi

Następnie dziennik podkreśla i zasługi, jakie 
oddal ew*ńemu krajowi mim.ster Zaleski w w y­
niku swe] polityki międzynarodowej, która 
choć pokojowa, jest stanowcza i  energiczna i 
opiera się na zrozumieniu siły i  znaczenia 
państwa polskiego Ta. sita i to m iędzynaro­
dowe zmaczento są rezultatem polityki rządu 
Marszałka Piłsudskiego, którego m inister Za­
leski jest jednym  z najlepszych w spółpraco­
wników.

da.inych projektowane jc$t powołanie do życia 
specjalnej .ady morskie.- dla spraw żeglugi 
morskiej i handlowej. Rada morska utworzo­
na zostanie » przy m inisterstwie przem ysłu i 
handlu.

losu poseł duoshi ui warszviłf.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 11 kwietm a. Dziś przybędzie do 

W arszaw y nowy poseł duński p Hoest, który 
równocześnie będzie pełnił {um.kcjo posła duń­
skiego przy rządzie czechosłowackim. S talą 
Siedzibą będzie W arszawa.

Ta je m n ic ze  narady polskich gosfów  
ko m u alstyczn ych  w S c n o ta rh .

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 11 kw ietnia. P rasa w arszaw ska 

donosi, że w Sopotach przez okres św iąt Wici-

lun nofn sowlechle do fronett.
Paryż, 11 kwietnia (PAT-Radjo). „Le M atin" 

dowiaduje się, że na Quai d'Ursay zostały zło­
żone dwie noty sowieckie.

Pierwszą z nich odmawia Bankowi Francu 
Kie' tu prawa do embargo złota sowieckiego 

Na notę tę Berthelot ndzieiil niezwłocznie 
am basadorowi sowieckiemu Do«gaiBWf!iiemu 
odpowiedzi, w której podtrzymuje tezę francu-

Druga nota sowiecka w yraża zdziwienie z 
powodu przerwania rokowań w sprawie dłu­
gów, która to spraw a od chw ili rozw iązani a 
specjalnej komisji została powierzona1 kance­
lariom obu państw .

,,Le M ąłin“ sądizi, że noty te m ają n a  celu 
ożywienie komunistycznej propagandy wybor­
czej. 1

 o——

Niesłychany łerer wyborczy w Chicago-
Miasto wygląda jak obóz wojskowy.

(Telegram, własny „N. Reformy").
. . . . Nowy Jork, 11 kwietnia. Niepokoje w czasie czemii i uprowadzał członków komisy), pffflftd-

knetowcy bawili past wie komunistyczni So- , ostatnich wyborów miejskich w Cbicagi przy- to teroryizowali wyborców i niszczyli kartki 
rhauki- W wski, B itk er uraz Sprała, którzy | bra, y {oraę fti66O20kiWaną wyborcze.
prowadzili jakieś taji mnicze konsuacnty z 
przybyły,*1 z Berlina i Moskwy przedstawicie 
lami uartii komunistycznej, W Sopotach bawi 
również b. poseł Wojewódzki,

O^arność kolejarzy śląskich 
na L. O. P. P.

Katowice, 11 kw ietnia (AW). Jak w ynika z 
przeprowadzonej ostatu.io rewiizji ksiąg kaso­
w ych wojewódzkiego komitetu kolejowego 
L. O. P. P., kolejarze śląscy złożyli i. ciąga 
trzech lat od 1924 do 1927 około 400.090 cl. 
składek, z potrąceń poborów służbowych. W 
awiiąaleu z tem przewodniczący komitatu pre­
zes dyrekcji P. K. P w Katowicach mż. Do- 
Irzycki w ydał "dezwę dziękującą kolejarzom

Cala policja została postawiona n.a nogi i po­
ru wn-o wzmoento da jej lirznenii posiłkami nie 
udaio się opanować niepokojów. Teioryśc1 zia 
w iali sit nagie autami przed lokalam i wybor-

Datychozas wobec u trzym ania pogotowia 
policyjnego i wojskowego miasto przedstawia 
się jak wielki obóz wojskowy,

śląskim za ich oTa-rność 1 
rozwoju lotnie lwa polskiego.

 (,------

poświęcenie dla

Cele polityki włoskiej..
Rzym. 11 kw ietnia. W Doniedziałek 

w ielkanocny powrócił Mussolini z Medjolanu 
do Rzymu Rozmowy dyplomatyczne, jakie w 
Cza&ie Wielkiego Tygodnia przeD row adził pre- 
m jer włoski z m inistram i spraw  zagranicz­
nych Turcji i Węgier oraz zapowiedziana w 
Rzymie wizyta min. Zaleskiego —  są zapo­
wiedzią przygotowującego się wielkiego zwro­
tu w zagianioznej polityce Włoch.

W tej sprawie poseł faszystowski Torre, naj­
lepsza znaw ca włoskiej polityki zagranicznej, 
pisize w „Stam pa" m. in. co następuje: „W ło­
ska polityka zagraniczna zdąża obecnie tlo 
czterech głównych celów: 1 ) do utrzymania 
pokrjr w  Europie, 2) do uniemożliwienia mo­
carstwom prowadzania takiej polityki, która- 
by pociągała za sobą ofiary ze strony państw 
słabs2ych, 3) do skierowania Ligi Narodów na 
tory pracy, m ającej n a  celu usunięcie niepew­
ności i niejasności w sytnacji międzynarodo­
wej, które są powodem zaniepokojenia państw  
słabsizjch, wreszcie 4) zwrócenia nwagi Euro­
py na sprawy kolonialne i  mandatowe w tym 
k ierunku, aby pohrzeby życiowe każdego na­
rodu, obiecane traktatami pokojowymi, znala­
zły swoje zaspokojenie.

Tb rodzaju polityka W łoch może się nie po­
dobać tylko takim  mocarstwom, które łudzą 
się, że m ożna pozostawić stosunki w Europie 
•w takim  stanie, w jakim  były przed rokiem 
191.0".

✓ . SMIhaiiskns w Rzymie.
Berlin, 10 kw ietnia. (PA T) „Tel Union" 

oonosi, że poseł litewski w Berlinie Sidikau- 
rka. przyjechał do Włoch, aby naw iązać tam  
kontakt z kierowniczemi kołami rządowemi. 
„Tel. Union" podkreśla przytem, że w zw ią­
zku z ftbconością ministra Zaleskiego w  Rzy­
mie, podróż posła S idikauskasa, jako m ęża 
zaufan ia premjera litewskiego W uldem arasa, 
nabiera specjalnego znaczenia.

Posiedzenie komisji budżetowe*
19 b. m.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszawa, 11 kwtołnia. Pierwsze po świę­

tach posiedzenie komisji budżetowej Selmy 
rozpocznie się 19 bm- Na posiedzeniu tem  pos. 
Kościałkowskj będzie referow ał budżet mini­
sterstwa spraw wojskowych. Na to posiedzeńie 
jak wiadomo, przybędzie również Marszałek 
Piłsudski i zabierze głos podczas debaty.

Posiedzenie orzewodnlczofuch 
Hlubóft seim oKęcft.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 11 kw ietnia. M arszalek Daszyń­

ski zaprosił przewodniczących wszyufkich klu­
bo v. gojmc-wyrh na posiedzenie na dzień 29 
hm., na godtz, 12 W południe.

Radr morska ula spraw żeplupi.
(Telefonem od naszego korespondenta).  
Warszawa, l i  kw ietnia W sferach miaro-

EremeJcnitowi Casontirrow*.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Katuwice, 11 kw ietnia. Wojewoda Grażyń 

ski przesłał prezydentowi Calonderowi odpo­
wiedź na pismo togo w  sprawie zalkdżu śpie­
w ania roty w szkołach śląskich.

W odpowiedzi swej wojewoda odrzuci! sta­
nowisko p. Calondera w  sprawie śpiewania 
„Roty" w szkołach polskich na G Śląsku, za­
znaczając, że „av is“ p. Calondera zaw iera za­
patryw anie, że „Rola" nie może być śpiewa­
na w szkołach G. Śląska, a więc we wszyst­
kich szkołach tak polskich, jak niemieckich.

O ile chodzi o niemieckie szkoły, tc przed­
miot sporu nie istnieje, gdyż śląski urząd 
Wojewódzki zarządził, że pieśń ta me może 
być w tych szkołach śpiewana.

Cę Się zaś tyczy szkół polskich, tS wojewoda 
Grażyński z całą stanowczością odrzuca avis 
p. Calondera, albowiem charakter, treść i 

obecne znaczenie „Raty" nie daje żadnej pod­
stawy do taktoj oceny, jaką avis p. Catonder 
postawił. Geneza pieśni jpśt mylnie njęta przez 
p. Ca<ondera. Ponadto avis zawiera fałszywy 
tekst i zły nrz"kład i stąd  w ynikł fałszywy 
pogląd na „Rolę".

P ieśń ta była wywołana prześladowaniami, 
ra  które Polacy wszędzie byli narażeni ze 
atrony niemieckiej. Ma ona ważność dokumen­
tu historycznego Pieśń ta z  plebiscytem nie 
miała nic wspólnego. W ielka poetka Polski 
wzywa w niej lud do obrony -swych najwyż­
szych dóbr, tj. ziemi i mowy ojczystej. Pieśń 
ta wskazuje na znaczenie idei 1 czynników  
moralnych, które doprowadzą do zwycirstwa 
nad przemocą i gwałtem Sym bolika w w iż o ­
na w takich siowach, jak „Duch", „Złoty Róg" 
„Szczep P iastow y", związana jest z całym roz­
wodem poezji polskiej, Z której ducha w yrosła 
„Rota". GJybyśm  w yel im wiewał i „Rotę" ze 
szkół polskich, to także należałoby usunąć 
wszystkie patriotyczne pieśni Dolskie z okresu 
w alk o niepodległość nd Kościuszki do Legjo- 
nów, a  taikźe znaczną część arcydzieł poezji 
rom antycznej z okresu niewoli, jednem sło­
wem odciąć młodzież polską od wielkich trą­
dy cyj narodowych, będących jednym z po­
tężnych czynników  kształtujących psychikę 
narodu. „Rota" jest tylko pieśnią, a nie hym ­
nem na,rodivwym, której znaczenie w litera­
turze polskiej polega na potędze serca odczu­
wającego niedolę własnego narodu.

Pogląd prezydenta komisji mieszanej wzbu­
dził potężny odruch protestu w calem społe­
czeństwie przeciwka próbie w yrw ania z du­
szy zbiorowej jednej z najcenniejszych k a r i 
historycznego życia.

Z tych przyczyn, jak i z przyczyn praw­
nych, które będą ew entualnie w dalszym  cią­
gu spnTU przytoczona przez wojewodę odrzu­
ca wojewoda G rażyński pogląd p. Gaiondera 
z ca łą  stanowczością.

Należy jeszcze dodać, że w kołach praw ni­
ków panuje przekonanie, że wedle konwencji 
genewskiej p. Calonder nie ma prawa mie- 
szfć -dr do -zkól polskich na G. Śląsku 
Wkońcu p. Calonder przed wydaniem  swego 
avis nie wysłuchał wcale polskich członków 
komisji mieszanej.

uioi mo u r ! 9 o o n < j c ! i  m m m h " 
pilsOicli s r  Francji.

Paryż. tp A T ) Wobec wzmagającego się nuchu 
reemignacyjnego robotników polskich 1 Francji do 
kra.ju, odpowiednie czynniki zajęły się jego pra­
widłową organizacją. Po porozumieniu się z przed- 
stawiciolałni władz kcu«ilafli,yetl pnHrirh, odpo­
wiednie czynuki podjęły się organizowania w «

kreślonych odstępach czasu specjalnyc nociapóW: 
przeznaczonych dla reemigrantów polskich Pierw-
szy z oznaczonych pociągów odszedł do Polski 
w tych diniach, Ódjeciialo w nim  blisko 300 osób, 
wśród których większość stanow ili robotnicy 7 ro­
dzinam i. Dyli również studenci, przedstawiciele 
inleligencji pracującej itd Przy djeździo rociegu 
obecni bvli konsul generalny Poznański, radca 
em igracyjny Lisiewicz i szereg przedstaw icieli ró ­
żnych orga.nizacyj em igracyjnych._

Ni-ezależnie od tego pow stała kwestje ułatwie­
nia robotnikom, ndaiacyn. ną na krótkotermino­
wy powrót do kram, z okazji św iat dorocznych 
lub innych okoliczności, powrotu do Francji i 
objęcia napow rót opuszczonego czasowo stanow i­
ska na kopalniach iub w innych przedsiębior­
stw ach. Robotnicy polscy w strzym yw ali sde do­
tychczas od podobnych wyjazdów do kraju  z oba­
wy u tra ly  pracy i nie znalezienia zarobku po po­
wrocie do Francji. W edług zasiagrlę tycb  w od­
powiednich urzędach inform acyj, okazuje- się, źe 
obawy te nie są uzasadnione.

C entralo-' kom itet kopalń francuskich wsz< dl 
w tej kwestji w porozum ienie z poszczególnemi ko­
paln iam i, któro wyrażały zgodę na udzielenie ro­
botnikom polskim „krótkoterminowych urlopów", 
pozw alających un uaaw ać się w raz z rodzinam i 
na pewien czas d" kraju. Urlopy te m ają zapew nić 
robotnikom  polskim  po powrocie ich do Francji, 
przyjęcie ich z powrotem przez kopalnie na zaj­
m owane przez nich ponrzednlo sfanon isko  Ro- 
botniry, korzystając* z urlopów krótkoterminowych 
otrzymuję bezpłatny bilet powrotny który w yda­
je im biuro Generalnego Tow arzystw a lm igracyj- 
nego w Mysłowicach.

Co się tyczy wyjazdu r  F-ancjł bile ty  ze znacz­
ną aniżką wydaje jedno z polskich b iur podróży, 
któ~a zajm uje się organizacją pociągów, odchodzą­
cych w określonych odslępach czasu, do różnych 
dzielnic Polski.

O z n a c z e n i e  D i w f s f t f  

4lo włoskiego następco tronu,
(Telegram iskrowy „N. Reformy").

Rzym, 11 kiw-ietnia. J a k  d o n o s i „ O arrie re  
d e lla  S e ra " ,  włoski następca tronu, k tó ry  b a ­
w i o b e c n ie  w  Je ro zo lim ie , w z ią ł  ta m  u d z ia ł  w  
p ro c es ji wielkotpiiąlikowej, o ń z y m a ł  od  pa itrja r- 
c h y  z p o le c a n ia  p a p ie ż a  wielki krzyż orderu 
Grobu świętego.

Zag ad nie n ie  polepszenia stosunków 
pngielcko-snw leckicii.

(Telegram iskrowy „N. Reformy'').
Berlin, 11 k w ie tn a .  Z M o sk w y  d o n o sz ą , że 

d o  1’citersbiuirga p rz y b y ł a n g ie lsk i e k o n o m is ta  
Keynes, dla przeprowadzenia stu-ljów nad 
problemem polepszenia stosunków angielsuo- 
sowieckich.

U w ię zio n yc h  in żyn ie ró w  niem ieckich 
p rze w ie zio n o  do M o skw y.

Berlin, 11 kw ietn ia (FAT JJadio). „Germa­
n ia"  donosi z Moskwy, że aresztowani inży­
nierowie niemieccy zosiali przewiezieni do 
Moskwy. W agon kolejowy, w którym anaędo- 
wali się aTeszławanii, został otoczony na dwor­
cu natychmiast przez oddział GPU Przybycie 
a.reiżzifawa/r cli do Moskwy trzymane jest w ta 
jemnicy. Więźniowie zostali przewioz/ieni a,u- 
Łoimdbiilami do więzienia na Łnbiance. Dalsze 
pr.zeeliichTwainie zostało zaniechane, ponieważ 
ak t oskarżenia jest już zam knięty.

ZUreunie K u S iu h H ia n u  p rie d  s a d e n
Pittsburg. 11 kw ietn ia (PAT-Radjo). W to­

czącej się przed tutejszym  trybunatom  spra­
w ie przeciwko czionkom Kn-Kiux Klanu liczni 
świadkowie nadawali wypadki te m u  słodo­
w anego przez K'U-4ikixdV'lan w  pewnych okoli­
cach.

Jeden ze świadków zeznał pod przysięgą, I z  
widział na drzewach ośmin lndzi spalonych. 
Szereg innych świadków stw ierdził, że człon- 
kawie Ku-Kux-Klanu organizowali nocne raj­
dy w celu palenia 1 bombardowania kościo­
łów, oraz m ordow ania przeciwnik ów.

Sensacyjne aresztowania 
w  Koszy-ach*

(Telegram własny „N. Reformy").
Koszyce, 11 kw ietnia. Pod zarzutem szpie­

gostwa aresztowano w Koszycach węgierskie 
go poetę Soltana Araay. Równocześnie areezto- 
w ano prymatjnsza szpitala w  Lewoozy, dra 
Sommera i jego orzyiaciela niejakiego Schne- 
Ma. A resztowani zostali w ydan i władzom, są­
dowym.

S tra szn a  katastro f?  w  kopaim
(Telegram własny „N. Reformy").

Londyn, 10 kw ietnia. (ł-fiO Według don e- 
sienią z Mngdenn, w kopalni węgla Fuzan na­
stąpiła straszna katastrofa, która spowodowa­
ła  500 onar w  ludziach. W skutek zerw am a 
tam y, olbrzymie masy wód nalały kopalnie, 
wypełniając w krótkim czasie wszvstkir szy­
by. Gałt. załoga w ilości 500 robotników zato-

Płatność kuponów pożyczki 
stabilizacyjnej.

Warszawa, 11 kw tołnia (PAT RadjoT, Dnia 
15 kw ietnia 1928 r. przypada termin płatności 
pierwszego kuponu 7-procentowej potokiaj po­
życzki stabilizacyjnej.. Poczyna jąc od wym ie- 
inionoj daty kupony teij pożycziki bedą m. ir -  
opłacane również w Polsce, a mnia/nowicie 
przez wszystkie oddziiały Banku Polskiego.

BB

D z i  i i  g i e l d o w u ,

(Telegram własny „N. Reformy").
Paryż, 11 kw ietnia. Agencja Iłavasa  donosi, 

że we W “nezneli w niedzielę wielkanocną 
wybuchła w stolicy Caracas rewolucja, kliórą 
jednak szybko stłumiono. RewoJucijoniści za­
bili dwóch oficerów poczem usiłowali opano­
wać arsenał am unicyjny przy koszarach w 
St. Charles, ale tam  .urzyjęci byli ogniem, któ­
ry  am usił icli do odwrotu- Mnó-s+wo noze^tnu 
ków a machu zginęło, wieliu doctało się do n ie­
woli.

Wzrost rn.hu anhiaiugfehfricgo 
w  J D d J a c t i .

Kalkuta, 11 lcwietn.a (AW). Ruch autyan 
gielhk- wykaiz.uje coraiz bandiziej wzmagającą 
się imtensywność. Ostatnio parlament w Ben- 
galu ogłosił pczeprowadzemie bezwzględnego

Kraków, 11 kw ietnia.
AKCJE I DOLAR FEZ ZM1ANT.

Dziś w  p ryw ataych  obrotach panow ał n a  
ryniku efektów do chwili rozpoczęcia oih,‘‘CijaJi-< 
nego zebrania nastróg spokojny, pyrzy małymi 
Tuobu i słabych obrotach, z  powodu św iąt 
żydowsikieb Zieleniewski mocniej i w więk- 
szem poszukiwaniu. K ursa vt przybliżeni U 
kształtow ały się następująco: Ba.nk Polski
149— 150, Przem ysłowy 105, Tohan 13— 13.20, 
Zieleniewski 1G0—103.20, Górka 9GJ  -97, S ier­
sza 12-10— 12.60, Chybie 4.85— 5 Lokomoty­
wy 90, Dołarówka 80—82 (rdoapiej).

Na ryinwli wailuitowyim nastrój nieco mooniei- 
szy dla dolara gol., przy większem zainutere-i 
sowainiu. Dewizy bez zm iany. W Krakiiwie 
dolar got 8 .90J2— 8.01 czeki bank. 8.89 3'-' 
8-90 V i,  w \Varszaavie dolar 8 90- -8 .9 0 JĄ, 
czeki bank 8 89 3M— 8.90 U4, we Lwowie do­
lar 8.50—8.91, czoki 8.90—8.90K , w Kaiiow- 
cach dolar 8.90 P4—8.90 3'4, czeki 8.89 3 'i—<
8-90 U4. Bftfiik Polski bez zm iany

Wiedeń, 11  kwie-tma. Rynek wsknlek do­
niesień o niewyjaśnionej sytuacji na giełdach 
zagrańiicznych, był um iarkowany w  Obrotach., 
W dalszym przebiegu gieida bv la spokojna.. 
Węgierski Bank Krajowy i przewaiżna cześć 
innych papierów nieco zniżkowały.

Siersza Górnicza 7-1, PoTtland G3, KaTpaityj 
29, Galicja 72, Schodinica 8.5, Nafta 29.5, 
Alipiny 41.2, Gal. Bank Hipoteczny 74.5* 
Eamto 6.4, Zieloniewisild 15.32 

Zurych, U  k.wietma. (PAT) Pairyż 20.40 1%  
Londyn 25.33 3'4, Nowy Jork 5.18.92 %, Belgjui 
72 47.5, lVłochy 27.40, IIlsŁpainja 87.32'», 
Hotandja 209.15, Berlin 121.10, W iedeń 73.05, 
Sztokholm 139.45, O3.I0 138.70, EopęnhajjJi 
139.25, Sof;,a 3.74, Prawa 15.33, Warazawą, 
58.20, Budnf/esiat 90 G2>£, Białogród 9.13 1M, 
Ateny G.8714, Konistainlyinopoi 2-64, R ui a-

bojkotu im portowanych tow arów  a -g ie rk iu n , rc-s-z-h 3 2G/ś. fors 13.09, feiwnos Airogj
zw łaszcza wlu‘kiumi,k-zyc-h. [ 222/25.

\
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Projekt bezpośrednie' t a n ik a c j i  lotniczej
M r * H l s ó  w  —  L  n i d i i B J C

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Uf 10-ta roczn.cę śmierci
L  p. Lucjana Rydla

W kościele M ariackim odpraiwii-one zostało 
Sz^siaj nabożeństwo za apokóa duszy ś. p. Lu­
cjana R ^ l a  w  10-tą rocznicę śmierci poeity, 
przypadającej w łaśnie w dniu  8 kw ietnia br. 
N ajbliższa rodizi-na Zmarłego, girono pnzyijaciól 
S z-najomych, i garstka wlości-aństiwa z Brono­
wie, gdizie p o d a  n a ' iękiniejsze lala swej twór­
czości spędził i gdzie życia dokonał, uczciła w 
ite-n skromny sposób wspom nienie zasłużonego 
poeły, Llórego pam ięć żyje w trw ałym  dorobku 
teaitrn pol-ski-epo- Owiane tchnieniem  szczerej 
poetycizmo-śc.i i pulsujące silną draniaitycano- 
ścią ..Zaczarowane kolio" zaiwsze stanow ić bę­
dzie doskonalą sztukę teał-ra-Lną, której zatrów- 
n a  zew nętrzna fan tastyka, jak i możliwości 
aktorskiego kunsztu  zapew niają powodzenie. 
Również, jak wiadomo, ..Betlejem Polskie", ta 
najlepsza, dotąd poetycka transkrypcja ludo­
w ych ..jasełek", stanow i nie tylko afirakcy-j- 
ną szFufcę popularną lecz także tak w artościo­
w y czynnik  w ychow ania naszych najm łod­
szych ]>o(koleń. Z dziedziną teatru  łączy Rydla 
nadto  i wicie im.nych utworów. jak n. p- o 
Maeferliimckowskiim nastroju „M atka" czy do­
skonale chw ycony realistyczny  obrazek „Z do­
brego sonca", a pirzedeiwszystkiem n a  wielką 
miarę zakrojona trylogia h istoryczna, oismuila 
n a  tle iosófw Zygmunta Augusta („Królewisk' 
Jedynak11,. „Zloie w ięzy" i „O statni"), której 
poszczególne sceny tak  nadaw ałyby się do 
w ystaw ien ia ,.na teatrom " waw elskiem  w o- 
Ikolu dostojnych murów Zaimku królewskiego 
Ł ączy ponadto poetę praca na stanow isku dy­
rektora teatru im. Słowackiego, w  którego tc ż 
m urach  pam ięć o w spółpracy poety jest zarc, 
sze żywą.

Nie w dra-mallach iedinak wypowiedlzrała sjęj 
poezja duszy L ucjana Rydla, leciz w  liryce 
pr^eidewszystkiiem, a także we w łasnem  życiu, 
gdy Tówrie, jak śp. W łodzimierz Tetm ajer, po- 
ijąrwszy zacną włośc.iankę z Bronowie. Jadw i­
gę z Mikołajczyków, w  cichym  i .pięknym 
dw orku bronowii kim  (w którego dn.wncj 
św ietlicy odbyto się kiedyś opiewane w  dra­
m acie Wyspianiskiego „wesele" noety) sfwo- 
TTvł nie tylko „sielankę bajecznie kolorowa", 
łeoz również piękne i szilachetne życie, ow ia­
ne gorącą mPością Polski ; wis" ojczystej.

Miłość też w si polskiej i w szystkich uroków 
życfc wiejskiego była główną ś l ą  poezja Rv- 
d-la, w  którego wiiersizach śipiewmwh melodyj- 
mie śpiewaiją pola, łąki, lasy, miedlze. porosłe 
grusz a-mi, i chaty  wiejskie, tonące wśród s a ­
dów kw ietnych, a przedeiwiszyslk-ieirn proste 
serea chłopskie.

Tej miłości wsi, zw.iąizanej z m®oiScią żye;a, 
poeta piękny pom nik’ słowa 'poetyckiego sta­
w ia  w cyklu prześlicznych wienszy p. t. ,,V_o- 
jej żonie" (iz M arych jedein ku przypom nieniu 
zam ieszczam y dzisiaj).

P e łn a  wwmowy seirca prostota tych w ierszy 
idzie w  parze z w ytw ornym  kunsztem  słowa, 
Mórego plastyka i melodyjność m ia ła  u Rydla 
wysokie i programowe znaczenie, jalk to w y­
raźnie zaznacza w hym nie „W stań pieśni", w 
1ym tak pam iętnym  swego czasu apelu, rzu ­
conym  przez poetę., w spółuczestnika gorących 
czasów  „Młodej Polski". Tego świetnego kun­
sztu  słowa zacizerpnął poeta n najczystszej 
krynicy  piękna, w  antycznej poezji, której był 
gorącym miiłośnilkiem, czego świadectwem jest 
m iędzy inuemii najlepszy pnzeMad P.jady, nie­
dokończony miesiteity.

N iechaj to krótkie, diorażn-t wspomnienie w 
ik/lórem trudno ogarnąć wszystkie momenty 
pnący L ucjana Rydla, będzie może podnietą 
do obszerniejszych omówień i krytycznych 
rozw ażań. Oby ich w ynikiem  było w ydm ie 
zbiorowe dzieł poety, dzisiaj vł większości już 
'wyczerpanych, a także i „Pam iętnika", za­
w ierającego bardóo ciekawe w spom nienia z 
czasów  Wielkiej W ojny, które poeta ir-feinisyw- 
mie przeżywa! w  gorącem oczokiiwariu Nie­
podległej Polski, a której ledwie św itanie było 
mu danem  do-jrzeć. Boi- P.

 o§o <

z  p o czu ł m ija n a  Pudlo
W s t a A  p l e n n i .

W stań pieśni, wstań z drgających strun 
I dzwoń i dźwięcz;
Przez blask wieczorny złotych Inn,
Przez triumlalne Inki tęcz 
Płyń w  lazurową nieba toń 
I dźwięcz i dzwoń.

Pod tobą w dole, w  d-ole gdzieś,
Wśród lip i brzóz 
W zielonych sadach cicha wieś,
I świegot ptasi w  gąszczach lóz 
I dymy, które wiatru dech 
Gna z niskich strzech.

Pod ‘.obą łany chlebnych zbóż 
I wstęgi rzek.
I szafirowe talie mórz 
I skalnych szczytów mebrny śnieg,
Fod tobą w  cnmuracn śpiący grzmot 
I orłów lot...

0  płyń przez gwiazd płomienny pył 
W otchłanie sfer,
W zawrotny wir ognistych brył.
W szkarłatny odmę! krwawych skier,
W blask opalowy —  leć i  toń 
T dźwięcz i dzwońS

O s w i a f l c z y n y .
Poszła ze mną. za don, dt ogródki, 
Usiedliśmy na ławc„ pod ścianą,
Była trwożna i taka cichutka

Kiedym patrzał w jej twarz ukochaną. 
Lipa Lw'*!a przed nami w ogródka 
I pachniała drubnem kwieciem złotem... 
Gdym za rękę brał ją yomalutku,
Serce we mnie wa’110 jak młotem. 
„Chciałabyś mnie?"
— „Myśię, żebym chciała!...".
„ V ’«rz mi Jadwiś, że nam dobrze będzie". 
„Wierzę panie!...". A lipa słuchała  
I słuchały nas kwiatki na grzędzie.
I nie kwiatki i nie lipa sauia,
Całe niebo słuchało nas z aóry,
I błękitna rozwarła się brama 
I Bóg słuchał i Anielskie chóry.

2,a<s£sg 2  PsgrePfttH.
(Korespondencja „N. Reform y".)

Tarnów, w kwietniu.
W sprawie podwyżki prądu elektrycznego. —  
Value Zgromadzenie Tarnów. Oddziału Tow. 

Tatrzańskiego. —  Zakończenie kur?, analfa­
betów 16 pp. —  Nieszczęśliwy wypadek. — 

Z kroniki policyjnej.
Wielkie poruszenie wśród obyw ateli tarnow ­

skich w ywołało obowiązujące od 1 ł»m>ogło- 
szenic m agistratu o podwyżce prądu ełeklrycz 
nego. W edług uchw ały  R ady - miejskiej pod­
w yżka jest znaczną, bo cena,-prądu Skoczyła 
z 65 gr. n a  7>2 gir. z a  1 kwg. Ogłoszenie nie 
było jeszcze n a  czasie, zw łaszcza, że woje­
wództwo krakowskie nie zatw ierdziło budżetu 
inwestycyj miejskich, a  więc i efek-lrowni. Ze 
wględu na 'to, że n rąd  ełe ttryozny  w Krako­
wie w ynosi itfłko 60 gr. za  1 kwg. a nic nie 
uspraw iedliw ia podwyżki i  tak drogiego p rą­
du w Tarnowie, w ątpim y naw et, czy woje­
wództwo- powyższą podwyżkę zatwierdzi.

Pod przewód, prot. A rw aya odlbj lo się W ał- 
ne Zgrom. Tarnów. Oddziału Tow. T atrzań­
skiego. Sprawozdanie z całorocznej pracy itu 
rywtyczne; składał sekr. Dr. Carewicz, gorli­
wy pracownik, który wszystkie wolne chw i­
le spędza n a  znaczeniu .szlaków w Pieninach 
i okolicy. Przedewszysikiem  u z u p e łn io n o  i -po­
prawiono szłakii w  P ieninach, które należą  do 
rejonu ta.rnow. Oddziału. Są ono bardzo u- 
.przystępnione dla kierowników wycieczek 
szkolnych. Nadio zajęto się urządzeniem  czę­
ści szlaku wysokogórskiego beskidzkiego od 
przełęczy Knurowskiej do Krościenka

W ybory przyniosły następ, rezultat. W y­
brani został' pp. Aiway (prez.), Studnicfci (wi- 
cepr.), Dr. Carewicz (sekr.), Eiebhorn (skarb.), 
Dr. Dz.iamianika, Godowslki, Sadowski, U-oeli- 
nackii i Bryr.iczka. Przy w nioskach porusza­
no program działalności na -przyszłość. Oprócz 
-kontynuowania p rac  n a  terenie wysokogór­
skiego Beskidu, ozego koroną, m a być budo­
w a  schroniska na Prehybie (na drodze do Pie­
nin) porozum ieniu z oddziałem  Bocheń­
skim i Nowosądeckim postanowiono w yzna­
czyć ścieżki w  bliższej okolicy Tarnowa, szcze 
gólme z Pleśnej n a  t  zw. W ał (was. 520 m), 
skąd roztacza się przepyszny widok do Grom­
nika, Nadto postanowiono za,jąć się urządze­
niem dostępów do wielkich cm entarzy  wojen­
nych, których w powiecie tarnowskim  z n a j­
duje się 70.

Pięciomiesięczny kurs analfabetów  16 pp., 
■urządzony staran iem  dowództwa i -tarnow. 
Koła TSL. zakończył się uroczyście rozdaniem  
świadectw. Na. kurs uczęszczało 185 żołnierzy 
w  6 oddziałach. W yniki pracy bardzo dodat 
nie Okolicznościowe przem ówienia wygłosili 
maj. Gryl i prof. G-odow.siki. Po oficjalnej cz ę ­
ści odbyło się skromne przyjęcie.

IV w arsztacie ślusarskim  Dudzińskiego m a­
szyna u rw ała  cJtery  palce czeladnikowi Sta­
nisławowi Swdbodzic z Tarnowa. Swobodę od­
wieziono do szpitala powszechnego.

Odnośnie do notatki, zawierającej donie­
sienie o przytrzym aniu kaeiarzy, zaw iadam ia­
my, że policja tarnow ska zaaresztow ała dwóch 
a  mii-arnowicie K azim ierza Jagłę z Nowego Są­
czą  i Józefa Dziubackiego z  Bińczyc Polskich 
z pod Nowego Sącza.

Policja zaaresztowała W oiciccha Nowaka, i 
W aw rzyńca Porębę za kradzież kuferka z rze­
czam i w artości 200 :zł. na szkodę Augustyna 
Lisika, a  poszukuje Tekli Kraw-^zykówny, słu­
żącej, k tóra chlebodawcy Kam ińskiem u skra­
dła garderobę i pieniądze.

jMrker pom orski 
o chłopie ri@mieck:m.

(j) Niedawno rotm istrz pozasłużbowy bytoj 
armii pruskiej i w łaściciel dóbir na Tomorzu 
niemieckicm vio.n der Marwilz w ytoczył pro­
ces o obrazę honoru drow : Wołfłgraimmuwi, 
redaktorow i „Pomorskiej Gazety Chłopskiej" 
(„Piommcrsche Baiucrnzeitiung' w  Kołobrzegu, 
'u n k er pomorski von der M.arwitz dopatrzył 
się obrazy swojej osoby w  kom entarzu, który 
pojawił się w  wymię.nionom piśm ie n a  tle je­
go mowy, wygłoszonej n a  pewnem zgrom a­
dzeniu chłopskiem. Redaktor W nlflgram zo­
s ta ł przez sąd pierwszej mstnnej: zasądzow, 
ma grzywnę w  kwocie 50 m rrdk, jednakże sąd 
apelacyjny po dziew,ięciogodzinnej rozprawie 
uwolnił go.

łuinker von der Marwił-z d iu rzony  był nie 
tyle krytyką, swojej mowy, zupełnie ziresźtą 
rzeczową, jaik wła,ściwie oglosze-niem tej mo­
wy, k tó ra  świadczy, jaką. rolę junkrzy pruscy 
chcieliby narzucić chłopu. P an  vion der Mar 
witz powiedział n a  zgrom adzeniu chłopskiem 
z ca łą  koszuirawo-junkerską bu tą : „Chłop nie­
chaj chodzi za  pługiem. Chłop nie ma ani 
czasu, an i pieniędzy na politykę. Prz.edsb- 
wic'cl-itw(> swoich interesów niechaj pozosta­
w i innym ".

Warszawa, 11 kw ietnia. Dowiadujemy się, 
że wśród czynników  m iarodajnych rozpatry­
w ane są projekty utworzenia bezpośrednie] ko­
munikacji lotniczej między Krakowem i Bu­
dapesztem bez lądowania na terytorium Cze­
chosłowacji.

Pozostaje to w  zw iązku z łmdnośeiami, ja­
kie n a  ostatnie] konferencji kolejowej w  Dra­
dze czeskiej stawiało ministerstwo kolei że­
laznych czechosłowackich, odrzucając wszyst­
kie polskie wnioski nlepsznia . .omunikacji z 
Wiedniem i Budapesztem.

Tak było rzeczywiście dawniej, gdy w ieky  
agrarjusze w ystępowali wszędzie jako jedyni 
przedstaw iciele rolników. Obecnie chłopi nje- 
m ieccy naw et na Pomorzu, tw ierdzy junkrów, 
zaczynają iść w łasną  drogą. Na w spom nia­
łe m  zgromadzeniu chłopi dali też należytą 
odprawę von der Marwitzowi. Chłop niemifec- 
ki, nie troszczący się zbytnio o politykę, za­
czyna  spostrzegać, że interes jego nie jest 
identyczny z interesem  w łaściciela wielkich 
dóbr W ystarczy dila przykładu fafct, że chłop 
niemiecki radby mieć polską paszę dla bydła 
a polskie ziem niaki -dla tuczenia nierogacizny, 
czemu sprzeciw ia się jiinker pruski, popiera­
ny pocie hu przez p. Ilermesn przewodniczące­
go niemieckiej delegacji do rokowań handlo 
wych z Polską

Kraków, 11 kwiie-lnk

Program kongresu Prawa Mię­
dzynarodowego w Warszawie.
Z W arszaw y donoszą: Dnia 9 oierpnia w 

W arszawie roznoczną się obrady 35 kongresu 
Towarzystwa Prawa Międzynarodowego, któ­
re polrw a'ą sześć dni, .

Na kon-cresie będą roziDafrywa.ne spraw ozda­
nia komitetów neutralności, praw wojennych 
na lerytorjach okupoAvany< h ekstradykcji, ko­
dyfikacji, lotnictwa międzynarodowego, bada­
nia skutków  wojny w odniesieniu do kontrak­
tów, klauzuii C. 1. F. w stosunkach między­
narodowych, międzynarodowego arbitrażu, zna 
kńw tow arow ych, ubezpieczeń socjalnych i 
trustów w prawie międzynaroaowem.

flota wojenna polska w zesta­
wieniu z flotą pańrtw oiciennyih

Ciekawie przedstaw ia się zestaw ienie flo­
ty wojennej polskiej z flotami państw  ościen­
nych. Państw o nasze posiada obecnie 5 tor­
pedowców, 2 kanonierki, 4  traw lery, 1 stn.tak 
hydrograficzny, 1 transportowiec. Tonadto w 
budowie we Francji maimy: 2 kon.trtorpedowce 
i 3 łodzie oodwodne. Z sąsiadów  naszych naj­
potężniejszą flotę m ają Rosjanie i Niemcy. Fłlo- 
ta  niem iecka np. składa się z 8 pancerników 
po 10.000 ton (z tych 2 w rezerwie), 6 -krążow­
ników, 12 konitirtorpedowców i 12 torpedow­
ców. Flota rosyjska przew yższa jeszcze flo­
tę niem iecką

Z państw  oom niejszych najsilniejszą, flotę 
m a Finlandia. Doza niewielkim -taborem, dosię­
gającym rozm iarów  -naszego, buduje ona w 
chw ili obecnej u  siebie 3 łodzie podwodne; 
Łotwa juiż dw a la ła  tem u wybudow-ala we 
Francji 2 łodzie podwodne i 2 traw.lery. Tla- 
ny na łodzie podwodne m a również E storja  
— nara.zje zaś zakupiła 2 stare irontriorne - 
d-owce rosyjskie. LiJwa również zam anifesto­
w ała  pewne ambicje w  tym  względzie, zaku­
pując sta ry  'trawler niemiecki.

Paszporty ulgowe 
dla nauczycielstwa.

Z W arszaw y donoszą: M inister W. R. ł O. 
P. w ydał okólnik w  sprawie w ydaw ania pasz­
portów  ulgowych dla nauczycielstw a. N auczy­
cielstwo m a korzystać ze znacznych u łatw ień 
przy  uzyskiw aniu paszportów, zw łaszcza n a u ­
czyciele języków obcych. Inni nauczyciele dla 
uzyskania rugowych paszportów  będą w yka­
zyw ali się jedynie zaświadczeniem , że odby­
w ają podróż d la  przenrow adzenia specjalnych 
stmdjów naukowych.

Straż Graniczna.
Od dnia 1 kwietnia b. r. ochrona zachod­

nich i południowych naszych granic spoczywa 
w rękach Straży Granicznej, powołanej do ży­
cia  rozporządzeniem  Prezydenta Rzeczypospo­
litej z dn. 22 m arca br.

S traż' G raniczna stanowi jednolity, po w<j- 
skowemu zoragnizowany korpus z dowódcą 
straży na czele i ma za zadar.ie ochronę gra­
nic ipod każdym względem, a więc skarbo­
wym, politycznym, sanitarnym itp.

W skład korpe-u osobowego S traż-] C ranirz-

Jak wiadomo, w  swoim czasie Gzes: -ajęli 
negatywne stanowisko wobec wniosku węgier 
skiei generalnej dyuekcji koiei uruchom ienia 
bezpośrednich pociągów pospiesznych i  Buda­
pesztu dc Krakowa przez Muszynę i z Buda­
pesztu do Lwowa przez Ławoczm Odmowę •
swoją Cesi m otywowali zględami H„spodar- 
ozami.

Komunikację lotniczą, uruchomionoby w ten  
sposób, że podróżni mieliby w Budapeszcie po 
łączenie we wszystkich kierunkach do Docią­
gów pospiesznych.

przyjmowani w yłącznic z pośród wysłużonych  
Żołnierzy.

SuTowe, na wzorach wojskowych oparte prze 
piiy dyscyplinarne, podyktowane są koniecz­
nością utrzym anie w Straży należytej karno­
ści i sprężystości. Za to jednak oficerowie i 
szeregowi Straży posiadają szereg przywilejów, 
głównie z zakresu zaooatrzenia emerytalne­
go (rok służby granicznej liczy się przy w y­
miarze em erytury za 16 miesięcy), z których 
nie korzystają inni funkcjonariusze pań­
stwowi.

Straż G raniczna jest uzbrojona 1 umundu­
rowana. Przy użyciiu broni w  służbie oftowią- 

1 ztują. Straż G raniczną te same przepisy, co po 
licią państwową.

Um undurowanie S traży zbliżone jest krojem 
i barwą do umundurowania K. O. P. z tą róż­
nicą, że oznaki stopni umieszczone są me na 
epoletach, lecz n a  mankietacn rękawów.

Swoje agendy służbowe obejmuje Straż Gra­
niczna od przestającej istnieć straży celnej, 
kłórej funkcjonariusze wchodzą w  skład no­
woutworzonej Straży Granicznej.

Obecnym dowódcą Straży Granicznej jest ge 
nera! brygaidy Stefan Pasławski.

Należności obywateli polskich 
w Rosji.

Stow arzyszenia wierzycielskie w  Polsce za­
biegają u stronnictw  politycznych o w niesie­
nie pod obrady sejmu spraw y egzekucji n a ­
leżności obywa-toli-Polaków z tytułu stosun­
ków handlowych oraz praw  w łasności w daw- 
nem imperjum rosyjskiem. We.dlug rejestra 
cyj przeprowadzonych -przez z wiąz,, i w ierzy- 
cielskie u osób poszkodowanych należności 
obywateli polskich sięgają 1 i  pół m iliarda 
rubli w  zlocie.

Prusacy budują now? wieżę 
Bismarcka.

Z W arszawy donoszą: Sejmik powratr ra­
ciborskiego uchwalił zbudować w punkcie, 
gdzie schodzą się granice polska, niemiecka 
i czechosłowacka wieżf Bismarcka na pode 
bieństwo wieży, która istnieje na terytorium  
polakiem pod Mysłowicami t. zw. daw nym  
„trójkącie trzech ce-sarzy". Na ten cel pruski 
minister skarbu wyasygnował 10.000 marek, 
pozostałą kwotę 30.00 m arek zbierze się ze 
składek publicznych.

Nieboszczyk t rac«i z tamiego 
świata niezapłacony deug.

(kap) We w si Olszyny, leżącej nad Dunaj­
cem m ieszkali przed pięciom a Jgij.y łwaj ubo­
dzy wyrobnicy, Jan  Szymański i WladyMaw 
Okoń. Przed trzem a laty Okoń nie zna lazł 
pracy we wsi i w yjechał do Saksonii, joży- 
czyw szy od Szymańskiego n-a drogę 500 zł.

Po pew nym  czasie Okoń zmarł na obczy­
źnie, o czaru niezadługo dowiedział się Szy­
m ański, który ze śmiercią swego przyjaciela, 
‘tracił nadzieję odzyskan-ia oożvczonych mu 
pieniędzy. O-statniemi czasy popadł Szym ański 
w- tak straszną  nędzę, że zmuszony był zebrać 
po wsi. Równocześnie zachorow ał ciężko, co 
przy  jego nędzy groziło mu śmiercią.

Nagle spotkała go niespodzianka. Oto gdy. 
już nie m iał co włożyć do ust. o t r z y  ał uw ia­
domienie z  W arszawy, że niejaki W ładysław  
Okoń, pochodzący z  jego rodzinnej wsi, Olszy­
ny , um ierając w  Baksonji zapisał mu w szyst­
kie uskładane pieniądze. Pionradze tu w su­
mie 50.000 zł. zostały przestanę do W arsza­
w y, stąd zaś przekazano je Szymańskiemu. 
Otrzymał je w  chw ili, kiedy ich najbardziej 
było mu potrzeba.

Nowa sowiecka 
„iałobna komedia11

Z Moskwy donoszą: P rasa  sowiecka -infor­
muje, że rada  kom isarzy ludowych postanowi­
ła zburzyć wszystkie groby na placu Czerwo­
nym w Moskwie. W grobach tych znajdują 
się zwłoki działaczy komunistycznych

Rada kom isarzy ludowych postanow iła po­
zostawić iedvnie gruby Lenina, Swierdłowa, 
Dzierżyńskiego i Frunzege, natomiast, grób b. 
nosi a sowieckiego w  W arszawie W ojkowa zo­
stanie zburzony. Prochy działaczy komun ■ 
slyW iiych p'vhov,-nne będą w czterech el-

nej wchodzą oRcejuwio i sziicgow i s>u-aży, 'k ich  g t.u eah  po sześć trumien w
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GABRJELA MAI JA Z SLUBICZÓW 
ZA LESKICH

l-o voto JdSlCtlSfta
Ii-o rato Z a lC S h t

Dziecię M arji, wdowa po jsronerale d y ­
w izji, Założycielka 1 Przew odnicząca 
Zwlqzku A rty stek  Polek we Lwowie
zm arło, o patrzona śvv. S ak ram en tam i, 
w K rakow ie, w dniu 10-go kw ietn ia  br, 

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
za duszę Z m arłej odbędzie się w czw ar­
tek , 12-pro kw ietn ia , o godz. 9'^ rano, 

w kościele 0 0 .  K apucynów . 
E k sp o rtae ja  zwłok z domu żałoby p rzy  
ul. Czapskich L. ó na dworzec kolejo­
wy tesfoż dn ia  o frotlz. l l - te j ,  złożenie 
zaś Zwłok do grobów  rodzinnych w Ja n - 
kow icaeh K ościelnych w sobotę, dn. 
14 kw ietn ia , o prodz. l l - te j  — o ozem 
poprążona w bólu rodzina zaw iadam ia 
K rew nych, Przyjaciiół i Znajom ych.

(m(m) ZWYCIĘSKI POCHOD W I0SN 7. Oo roku 
w raca  — zaw rze radośnie w itana, zawsze nowa 
i  pożądana! Mamy dla niej cześć i uwielbienie 
niety iko  za to, że przynosi Św ięta Wi-elkanocne 
i\ az z jadłem, napitkam i, życzan-iaim1 i wizyta- 
m ., których następstw a są iściie w iosenne i odm ła­
dzające — n k ty k o  za  lo, że uw alnia nas od wy­
datku  na  opalanie mi szikania i za to, że przynosi 
zieleń, kw iaty , m iłość (aoh, te .zapory krwi i m iau­
czenia  kotów), lecz i za to, że sdę jej n ie zmu- 
dziłr nas rokrocznie odwiedzać i obdarzać, w y ­
słuchiw ać w ierszy i peanów, rokrocznie na  jej 
cześć pocvt i rżanych. W raca — i znowu pachnie, 
grzeje, odm ładza, znowu przenika w szystkie isto­
ty swem czarowmam tchnieniem . Rozgrzewa ciała, 
um ysły , sym patie, w dzięczy się do w szystkich 
i wszyscy ■wdzięczymy się do niej.

JSietydko łąki roją się od barw  pierwszego kwie­
ci i, lecz i uLiee od powodzi czerwonych, niebie­
skich zielonych, żółtych, białych, liljowych k a ­
pelusików  pań. A n ać  tonącemu w  kolonach wó­
deczkam i, opalanych słonkiem  dzieciaków, w zlatu­
ją  barw ne baloniki, złudne i chwilowe, jak bańki 
łnydlane. Koronkowa zieleń drobnych listeczków 
okryw a flear ką pajęczą kinzewy i drzewa, odzy­
skujące swych drobnych m ieszkańców, traw niki 
stro ją  się w puszysty  plu9z z ielonej runi. A nad 
róześm uiną przyrodą i rozpogodzonemi tw arzam i 
prżeobod liów balansuje po niebie roześm iane
i  rozpogodzone, dobrotł-we słońce.

W iosna idzie i raduje nasz św iat cały.
V TELKANOC WEDLE OBRZĄDKU GR-KATO- 

LIOKIEGO. W edług obrządku greoko-kafoł-iokiego, 
■priZYoadają Św ięta W ielkanocne w następną  n ie ­
dzielę, t. j. dnia 15 kwi-jtmia. Porządek nabożeństw  
w  gr.-kat. cerkwi św. Norberta w Krakowie jesrt 
następu jący : Wielki Cziwartek (12 b. m.) m sza św. 
o godz. 8.30, po południu o godz. 5 Ju trzn ia  i 12 
ewangelij o męce Pańskiej. W ielki Piątek (13 
b. m.',: o godz. ' I  n ieszpory i położenie Zbaw i­
ciela do grobu. W ielka Sobota (14 b m .) : m sza św.
0 godz. 8.30 N iedziela (15 b. m )  WieLkamoc: Re­
zurekcja o godiz. 6 rano, m sza św śpiew ana o g. 
10, kazanie nieszpory o godz. 4-t-?i. Podczas św iąt 
m szę św. odśpiew-a ukraiński chór m ieszany m iej­
scowy pod dyregenturą p. Melnyka, sztabowego 
sierżan ta , kompozycje Ciorocha, Bortniańskiego
1 innych. Poniedziałek W ielkanocny (1(5 b. m .): 
Jn ‘.randa o godz. 8, m sza św. śpiew ana o godz. 
10, k a ta n ie , nieszpory o godz. 4-lej. W torek W iel­
kanocny (17 b. m.)) jak w Poniedziałek W ielka­
nocny.

Z KRONIKI TOWARZYSKIEJ. W czoraj, t. j. we 
w torek 10 b. m., o godz. 6 wieczorem odbył się 
w  kościele św. Ammy ślub p. Marji Nalęez-Kozłow- 
skiej z  p. W ilhelm om  W asserbergiem . Związek po­
błogosławił ks. kanonik Masny.

0 ZDROWOTNOŚĆ I PORZĄDEK W KRAKO­
WIE Na imirach m iasta ukazały się obwieszcze­
n ia  m agistratu  w spraw ie stanu  sanitarnego i po­
rządkowego w mieście K raków e. M agistrat stw ier­
dza, że odnośne przepisy n ie są należycie prze­
strzegane i przypom ina, że zanieczyszczone bio­
tem  dolne części fasad domów należy odczyścić 
i trzym ać sta le  w należytym  porządku; również 
w  czystości i porządku m ają być u trzym yw ane o-/ 
bojści i domówą parcele, podwórza, ogrody, s tu ­
dnie, doły kloaozne, u rządzenia  wodociągowe, ka­
na lizacy jne i t. d. Na dozorcach domowych leży 
obowiązek zam iatan ia  sieni, schodów, korytarzy , 
ganków, podwórza i zejśc.a do piwnic codziennie 
do godz. 9 rano. Trzepanie garderoby, mebli, dy­
wanów w klatkach schodowych i w oknach, tu ­
dzież na  balkonach jest wzbronione, a  odbywać 
s i“ może t- lk o  od godz. 8— 10 ra n r i to w yłącz­
n i"  na  podwórzach lub n a  ty lnych gankach do­
mów.

Li.EKTROWNIA MIEJ K O  W KRAK0-
WIE ostrzega swoich konsum entów  przed różnym i 
osobninam i, którzy wchodzą do kam ienic i podają 
sie za funkejm arjuszy  elektrow ni, przyezem  k ra ­
dną części instalacji elektrycznej w m ieszkaniach, 
k latkach schodowych i lata rn iach  orientacyjnych. 
E lektrow nia m ieiska zw raca uwagę, że wszyscy jej 
f '" ikcjonar;usze są zaonatrzeni w legitymacje s łu ­
żbowe, któ-ych okazania należy żądać. Jest to je­
dyny sposóh uchronienia sie przed szkodami.

/  ZAHZADU GŁ. ZWIĄZKU KÓŁ RODZICIEL­
SKICH OKRĘGU EZKOuNEGO KRAKOWSKIEGO 
ko numikiują nam , że bezpośrednio przed św iętam i 
odbyło się pod przewodnictwem  kuratora  0 . S. K., 
K ruczyńskiego, jako prezesa, posiedzenie zarządu 
głównego Związku Kół rodzicielskich szkół śred­
nich, powszechnych i zawodowych okręgu szkol­
nego krakowskiego. Po złożeniu spraw ozdania ka ­
sowego przez dvr. Krzyżanowskiego, ustalono ter­
m in walnego zjazdu delegatów kół n a  dzień C-go 
m aia h. r., celem dokonania wyboru nowego z a ­
rządu. \ a  generalnego referenta powola.no radteę 
dra Turowioza. Zarządy Kól zgłoszą, po m yśli s ta ­
tu tu  Związku, udział delegatów na ręce sekretarza 
prof. Rutkowskiego, do biura Związku Kól rodzi­
cielskich (.Kraków, ul. Studencka 12. gim nazjum  8), 
celem przesiania i mknrt uczestnictw a.

WYCIECZKA DO WŁOCH. Polski Związek Tu- 
rysty-ezry urządza w dniach od ł do 20 maja b. r. 
wycieczkę do W enecji i włoskich jezior alpejskich. 
W ycieczka wyjedzie w nocy z 3-go na 4-go m aja 
(godz. 0.55) z Krakowa pociągiem pospiesznym 
przez W iedeń do W enecji i zabaw i po dwa db 
trzech dni w W enecji, Gardoma di Riwiera, R va- 
Bolza.ro, poczeim powróci do K rakowa przez Bron 
ner, Insbrack, R eiehenhall, Salzburg, Gimmden, 
W iedeń, Brno. P rzejazd do W enecji odbędzie snę

Nowe zmiany w taryfie kolejowej w Polsce
Kraków, 11 kwietnia.

Z dniem  1 kwietnia r. b. wszedł w życie doda 
lek I do taryfy towarowej polskich kolod riormal 
notorowych, obowiązującej od dnia I stycznia 1928 
roku. Dodatek ten zaw iera uzupełnienie i zmiany 
redakcyjne niektórych przepisów, oraz wprowadza 
nowe taryfy wyjątkowe, dające zniżki- dla przewo 
zów z wielkich odległości nasion oleistych do kra 
iowych olearni oraz tektury z okręgu wileńskiego 
do głównych mieisc spożycia. Przedłużono czar 
beznlatneno postoju wagonów z Gdańska i Gdyni

dla orzeladunku węgla w wypadkach, gdy opóźnię 
nie przybycia okrętów spowodowane zostało wa 
runkam i atm osferycznem u Nowa klasa wyjątkowa 
D dla przewozów wewnęirznych węgla obniża ta­
ryfę przeryażnie na odległościach powyżej 500 kim. 
Obniżono o 10 procent przewoźne dla calopociągo- 
wego eksportu soli. Złom żelazny do hut będzie ta­
ryfowany na wage rzeczywistą w miejsce dotych 
•rasowego taryfow ania za ładowność wagonu. Oh 
niżonn leź klasę taryfową ila  kaoliny szlamowanej

pospięsznem ł pociągam i drugą klasą, zaś dalsza 
podróż luksusow ym  autobusem  turystycznym . 
Uczestnicy wycieczki o trzym ują paszporty ulgowe. 
Kosat przejazdu koleją i autobusem  wraz z nocle­
gami w pierw szorzędnych hotelach wynosi dla każ­
dego uczestnika f>50 zl. Bliższych inloirmacyj 
udziela seikretarjał "‘Polskiego Związku Turystycz­
nego: Kraików, (Szpitalna 3(1, lei. 1385.

GHORuBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. W- czasie 
od 1 do 7 kw ietn ia b. r. stw ierdzono w Krakowie 
następujące wypadki chorób zakaźnych; szkarla­
tyna 9, czerw onka ł ,  tężec 1, róyyczka 1, tyfus 
brzuszny 4, dyfterja 1, koklusz 2, róża 1, ospa 
w ietrzna 1. odra 66.

WZROST KOSZTÓW UTRZYMANIA W KRA­
KOWIE. Komisja lokalna dla badania kosztów 
u trzym an ia  w Krakowie, złożona z przedstawicieli 
rządu, orgaimzacyj i przem ysłowców, ustaliła, że 
w m iesiącu marciu 1928 r. koszty u trzym ania  ro­
dziny pracowniczej, złożonej z 4-ch osób, zwięk­
szyły  się o 0.25 procenł w porów naniu z m iesią­
cem lutym  b. r.

.IEPERTUARY KINOTEATRÓW, podawane przez 
dzienniki krakowskie, w celu inform ow ania pu­
bliczności o tem, oo w danym  dniu w yśw ietla 
każde kino, tem się odznaczają od dłuższego już 
czasu, że podają informacje m ylne i do 'ego 
sprzeczne. Jeżeli się przeszuka kilka pism. aby się 
dowiedzieć, jaki jest program w tom a w tem 
kinie, to znajdzie się zazwyczaj 2 albo 3 'ró ż n o ­
rodne tytuły. Dla. tych, którzy prenum erują jeden 
tyłiko dziennik, m ylna inform acja o program ie w y­
wołuje nie raz zam ieszanie w porządku domo­
wym i powoduje w yrzuty  i poK.adresem  reda.kc.ii, 
ci zaś, którzy po kaw iarniach  i restauracjach 
przeglądają po kiilka pism  i z nich się informują, 
mogą się słuszin.e oburzać i zapytyw ać, komu 
wierzyć. To też zarządy kinoteatrów  pow innyby 
baczniej czuwać nad tem, aby program y, p rzesy­
łane do pism, były dokładne na  każdy dzień.

Jako praw dziw ą osobliwość repjrtuarow o-infor- 
m acyjną, należy  zanotować, że w jednem z dz i­
siejszych pism  porannych podany był na  dzień 
dzisiejszy także program dla... spalone; „Bagateli". 
Ale za to już chyba me by ł odpowiedzialny zarząd 
lego teatru.

NAPOWIETRZNA KOLEJKA AMERYKAŃSKA 
W LUN a PARKU U WYLOTU UL WOLSKIEJ
Pierwsza tego rodzaju im preza w Krakowie cie­
szy się od tyigodinia n ieslabnącem  powodzeniem, 
dzięki w ielkim  i mocjom dla am atorów  tego ro­
dzaju rozrywek Dość pokaźna długość toru. jak 
i niezliczona ilość zakrętów  przy zjeździć zachw y­
ca naszą  publiczność, która tłum nie odwiedza co­
dziennie Luna Park.

WYPADEK NA RĘKAWCE Wolf Ruibisteiin, 
posługacz bóżnicy, lat 44, został zraniony na Rę 
kawce kam ieniem  w głowę. Ofiarę niefortunnych 
żartów  opatrzyło Pogotowie ratunkow e i pozosta­
wiło go opiece domowei.

WŁAMAŁ SIĘ DO „BOJAZZA" Do kaw iarni 
Centralnej przybył w dniu wczorajszym jakiś oso­
bnik, który w yłam ał szybkę w znajdu jącym  się 
tam  a.paracie zręcznościowym  -.Bojazzo". Łupem 
zręcznego w łam yw acza sia ły  się 20-groszówk.i 
mniej zręcznych graczy.

ZAPISKI POLICYJNE. Adamowi R adlińskiem u, 
przybyłem u w czasie św ią t’ z Łodzi do Krakowa, 
skradziono z pokoju w hotelu „Monnpul" portfel 
z gotówką 50 zl., oraz kw il 3.950 dolarów. Do 
baraku fabryki Zieleniewskiego orzy ul. Grzegó- 
-zeefeim zakradli się złodzieje i skradli z m iesz­
kan ia  Chudeokiego S tanisław a, ślusarza, garderobę 
w artości 239 zl. W łam ano się do komórki Stefana 
Jesnego przy ul. Halickiej 27 i skradziono 3 kury; 
podobnej Kradzieży dokonano n a  szkodę Marji Al- 
borczyk, której skradziono 4 kury.

ZmarH:
Ś. P. WANDA ZIELENKIEWICZÓWA nau

czyoielka w Łagiszy w powiecie będzińskim , zm ar­
ła po długich cierpieniach dnia 9 bm. Pogrzeb od­
będzie sie we czw artek 12 bm. w Bedzinie ze ~zpi 
fala powszechnego n a  cm entarz m iejscowy S. p. 
Zm arła pośw ięcała sie poza swoią pracą zawodo 
wą pracy spoleczno-oświatowei, zyskując wdzięcz, 
ność i głęboki szacunek lak u ml idszego pokoie 
uia, jak i uznanie u ludności, przełożonych i kole­
gów, darzących ją na obevm sobie gruncie szczerą 
svm paiją Cześć Jei pamiec.it

S. p. Zrelenkiewicźównn b y k  siostrą znanego 
poety, M ieczysława Zielenfcipwicza, utwory" które­
go niejednokrotnie um ieszczaliśm y na lam ach n a ­
szego pisma.

ŚP. DR. HENRYK PROKESCH, laka z przeżywszy 
la t  30, zm arł wczoraj, po długiej, a  rięiżkiej choro­
bie w Krakowie. Ś. p. d.r. Henryk Prokesch. syn 
ś. p Wiadysłaiwa Prokescłia. redaktora „Nowej 
R eform y", w  czasie < ciężkiej choręby płucnej pro­
m ował się przed dwoma la ły  na Uniwersytecie Ja ­
giellońskim. poc.zam w yjechał do Zakopanego, gdzie 
w jednym  z tam tejszych szpita li rozpoczął prak­
tykę lekarską. Nieuleczalna choroba, traw iąca m ło­
dy ongamiz.nl, nie pozw-olila dłużej • oddawać się 
m u pracy zawodowej i pow aliła go na loże boleści, 
z którego nie danom było nnu już powstać, Do cho­
roby płucnej przyłączyła się w ostatn im  czasie 
cukrzyca i choroba nerek, wreszcie setyja, oo po­
łożyło ostateczny kres młodemu, rozwijającem u 
się życiu

Przed kilku dniam i ś. p. dr Prokesch przew ie­
ziony zostat z Zakopanego do Krakowa, gdzie 
w jednym  z szpitali zm arł w ubięgty wtorek, 
w godzinach popołudniow ych, n reku swej matki, 
p. W ładysław y Prokeschcrwej. W iadomość o 'śm ie r­
ci Ś-.P- Prokescha w licznem  gronie jego jirzyja- 
S o l, znajom ych i kolegów zawodowych, u których 
Zm arły cieszył się dla sw ych niezw ykłych zalet 
serca i nieskazitelnego chairal.teru n iek łam aną sym- 
pa tją  — w yw ołała żywy i głęboki żal.

R edakcja naszego pisftia przesyła  rodzinie Z m ar­
łego w yrazy  sendecznogo współczucia.

Z  K s r e s fo a .
MAhSZAŁEK PIŁSUDSKI zlożyl wczoraj wizytę 

nuncjuszow i papieskiem u, msgr. M irmaggi. W izyta 
przeciągnęła się dość długo.

MARSZAŁEK DASZYŃSKI rozpoczął w dniu dzi­
siejszym składanie w izyt członkom rżądu.

ZMIANY NA STANOWISKACH WIZYTATORÓW 
SZKOLNYCH P. m inister W R i O P n a  m iej­
sce p. P'erackiego. który został kuratorem  okrę­
gu szkolnego w Lublini", m ianow ał w izytatorom  
m łnisłerjalnym  p. Dzierżyńskiego, dotychczasow-e- 
gn w izytatora w kuralorjum  waTszawskiem. Do 
kuratorium  warszawskiego na miejsce p. Kleba- 
nawskiego, który objn] .stanow isko w izy tało rr w 
m inisterstw ie po n. Sty pińskim, wszedł p. w izy­
ta to r Kostuch z Krakowa.

P. MARJAN SUSZYŃSKI, naczolnik w ydziału 
prezydialnego w m inisterstw ie kom unikacii, po­
wróci) z urlopu i objął urzędow anie, Również po­

w ró c ił z urlopu insipeklor ruchu w m in iste rstr.łe  
kom unikacji, p. Bronisław Szmidt.

ZMIANY W MINISTERSTWIE SPRAW ZAGRA­
NICZNYCH Z W arszaw y donoszą: 'Wkrótce ma 
nastąpić zm iana na stanow isku naczelnika w y­
działu osobowego m in. spraw zagranicznych. Do­
tychczasow y naczelnik, p. Dziodnszycki mii objąć 
stanow isko posła polskiego ,v Kairze. Na jego m iej­
sce m a przyjść p. Romer, dotychczasow y naczelnik 
wydziału gdańskiego.

PIERWSZA POLSKA PIELGRZYMKA ZBIORO­
WA DO ZIEMI SW. Z inicjatyw y kard, u.ym asa, 
organizuje kan relarja  prym asowska w Poznaniu 
pierw szą polską pielgrzym kę do P alestyn \ , którą 
w prow adzi sam  kardynał prym as.’ llslałony został 
następujący program : Pielgrzym ka w yruszy dnia 
1 kw ietnia 1929 roku wieczorem z Krakowa. Po­
dróż odbędzie się spec ja łm m  pociągiem  orze,z Bał­
kan, z" zwiedzeniem  Budapesztu- Bialogrodu 
i Aten. ISześć dni poświęci się zw iedzaniu Egiptu. 
Po ośmiodniowym pobycie w Jerozolim ie, w yje­
dzie pielgrzym ka sam ochodami do Nazaretu, gdzie 
zatrzym a sie cztery d n i j l y  z.wiedzić Galdeję, K ar­
mel Tiherjadę, Kafacnau i Tabor. Dalszą podróż 
aż do Balbeku, odbędzie się również sam ochodami 
przez Damaszek i Anlyli-bnn. OJ Balbeku poje- 
dęśre się ł pociągiem do K onstantynopola przez 
\l°ppo i Azję Mniejszą, w której zwiedzi sie znane 

7. pooróży A.dana i Jkonję oraz Angorę. W Kon­
stantynopolu zatrzym a snę wycieczka 3 dni, potem 
przez Bosfor i Czarne Mórz" pojedzie okrętem  do 
Konstancy. Zwiedziw szy Bukareszt, wróci piel­
grzym ka przez Lwów do Krakowa dnia 9 m aja 
pnzed południem  Pielgrzym ka będzie m iała  cha­
rakter religijny, lecz będzie pód względem nauko­
wym sta ła  na wysokim  poziomieBJJdzial w piel­
grzymce będzie ograniczony do 150 osób. W szyscy 
pielgrzym i pojadą Il-gą klasą Koszta wynosić będą 
500 dolarów — Zgłoszenia przyjm uje kancelarja 
prym asa Polski w Poznaniu do dinia 1 paździer­
nika r. b.

DZIECKO I MATKA PRZEJECHANE W OCZACH 
OJCA. Oncgda .1 w W arizaśyie o godz. 9-ej wieczo­
rem zda.rzyl sie przy zbiegu Krakowskiego Przed­
m ieścia i Zjaadu tragiczny wypadek śmiertelnego 
przejechania dziecka i bardzo ciężkiego poranienia 
jego m atki przez nieoslrożnego szofera, który, jak 
tw ierdzili świadkowie, nie sygnalizując swego au ­
la wpadł na przechodzących jezdnią. Ofiarą w y­
padku padła p. K atarzyna Gą.sowska vet Czamar- 
czan, zam ieszkała przy ul. Kawęczyńskie,, którą 
idąc za  gnężem z I t- le ln ią  córką Marją, przecho­
dziła na drugą stronę jezdni. W oczach nieszczę­
snego ojca m atka i dziecko me zdążyły uciec przed 
pędzącym zbyt szybko ku Zjazdowi prywatnymi 
.Samochodem z firm y Roth i obie w jednej chwili 
znalazły  się pod kolam i wozu. Córeczka wskutek 
pęknięcia podstawy czaszki poniosła śm ierć na 
m iejscu, zaś p. Gąsowska odniosła tak ciężkie o- 
brażenia, że w stan ie  oiążk.im przewieziono ją do 
szpitala. Szofera Jnria Koz.isza aresztowano.

WIELKI PC, AR MŁYNA. Pnzed św iętam i we 
wisi Brus pod Łodzią w ybuchł groźny pożar. Za­
palił się wielki m łyn parowy, stanow iący w ląs- 
ność Fra.noiszlka Millera. Od iskry która pow stała 
wskutek tarcia trybów wadliw ie dzialający-ch m a ­
szyn, znnalily się siano ; słoma, poczem ogień 
przerzucił się na  nagrom adzone w-orkii ze zbożem. 
Wobec przem iału przedświątecznego, m łyn szczel­
nie byl w ypełniony zbożem i mąka, tok. że ogień, 
wobec obfkości łatwopalnego m atęrjalu  rozsze­
rzał się z niesłychaną. sz\rbkością. W ciągu k il­
kunastu  m inu t cały m łyn p rzo titaw ia l jeden ol­
brzym i slup  ognia. O uratow aniu  czegokolwiek nie 
było mowy. Młyn aplonąl dpszczęLnie. S tra ty " sp o ­
wodowane pożarem, w ynoszą z górą 100 tysięcy 
złotych.

Kap) NIELUDZKI CHLEBODAWCA TORTURO­
WAŁ SŁUŻĄCĄ Przed sądom w Nowym Sączu 
stanął onegdaj nhjaiki Franciszek Galica że Z a­
kopanego pod zarzutem  zbrodni gwałtu Dubliczne- 
go przez w ym uszanie. ’ M ianowicie w Hst(|Sfidpie 
ub. roku zaginęła ż e n ię ’ Galicy spódnica i buły, 
przyezem  podc-jr.zenie padło1 >na służącą Galiców, 
Marję W alkosz. Walko-szówina n ie chciała się je ­
dnak przyznać do lej knąij.zdo/y, a -wówczas G ajka, 
skrępowawszy ręce służącej z tylu powrozem, 
przerzucił powróz przez bak u sufitu, poozem w y­
ciągnął bezbronną dziewkzylię w górę, tak. że no­
gami nie dotykała ziemi. G-dy mimo tych boles­
nych operacyj, nie chciała się przyznać — bił ją 
nieludzki chlebodawca powrozem po rękach i no­
gach. aż wreszcie półprzytom na, po godzinnych 
Drzeszlo torturach , przyznała  się W.alkosiżówna Jo 
kradzieży i wslkai.ala, gdzie znajdują się skradzio­
ne przedm ioty. Za nieludzki swój. czyn skazany 
zoslal Galica np 4 m iąsjące więzienia, 1

DOM ZDROWIA DLA DZIECI URZĘDNIKÓW. 
W najbliższych dniach m inister Skladkuwski w 
tow arzestw ie dyrektora służby zdrow ia, d ra  Pie­
strzyńskiego!,’ udaje się w Poznańskie pod Kępno 
celem  obejrzenia starego zam eczku m yśliwskiego, 
który za  zgodą m in isterstw a ro ln ic tw a m ą być z u ­

żytkow any na  dom zdrowia dla słabow itych dzie­
li urzędników,

Protektorat nad  now ą instv tucją. hak potrzebną, 
obejmie pani m in istrow a Składkowska. 'n a jd z ie  
w niej pom ieszczenie 100 dzieci, które w śród la ­
sów i pod troskliw ą opieką lekarską prędko po­
wracać będą do zdrowia.

Zameczek w ym aga niew ielu przeróbek, wobec 
czego już z początkiem  maja b. r. będzie mógł 
przyjąć pierw szą part jo dzieci. Poc obny doim zdro­
wia pow stanie niebaw em  w  Giec-nocinku —  zn aj­
dzie w nim  pom ieszczenie 30 dzieci skrofulicz­
nych, wym agających specjalnie kąpieli b ło tnych.

ARESZTOWANIE MORDERCY Z PRZED 5 LAT. 
Przed parom a dniam i aresztow ano w Gzyżowicach, 
w Rybniokiem, pod ‘zarzutem  m oraerstw a, doko­
nanego n a  wiosnę r. 1923 na  osobie 'Maczkowej 
z Czyżowic, niejakiego Ochojskiego, w łaściciela 
gospody.

Morderstwo fo w yw ołało swego czasu wielkie 
poruszenie w Dowiecie, jednak m im o usilnych  sta  
rań  policji, n ie udało się ująć spraw cy zbrodni.
{ Przypadek um ożliw ił w tych d r  ach organom  

bezpieczeństw a tvpaść n a  ślady, które donrowa- 
dzily do w ykrycia zbrodniarza, którego osadzono 
w w ięzieniu w W odzisław iu.

SKON INZ. MACIEJA MORACZEWSKIEGO, 
OJCA MINISTRA W drugi dzień św iąt zm arł we 
Lwiawie niż. Maciej M oraczewsk,, zaloży r.e l K ra­
kowskiego Tow arzystw a Technicznego w roku 1877, 
ojciec m in istra  robót publ., Jędrzeja M oraczew- 
skiego. Pogrzeb odbędzie s'.ę we środę.

PANIKA W KINIE. Onegdaj wieczorem w  lwow- 
skiem kinie ..Casino" przy ul. Legjouów n a  od­
głos w ystrzału  pow stała panika. Ludzie \v n a j- 
większem przerażeniu, m e zastanaw ia jąc  się v  ie- 
le nad przyczyną strzału , rzucili się do ucieczki. 
Zanim  spraw ę w yjaśniono kino opustoszało. Oka­
zało się, iż panikę stwwodowal B eredykt T tnk- 
haujs, który d la żartu  w ystrzelił z korkowego re ­
wolweru.

Zart yja? udal. Trinklinusa aresztow ano.
m a s z y n i s t a  w y p a d ł  z  l o k o m o t y w y .  —

Onegdaj m iał miejsce na lin ją kolejowej Jaw orów - 
Lwów tragiczny wypadek. Oto prowadzący pociąg 
m aszynista  W ower w ychylił się z m aszyny  tak 
nieostrożnie, żó w ypadł z niej. Tułacz w strzym ał 
pociąg, aż ciężko rannego m aszynistę  zabrano do 
pociągu. Pociąg, który przybył do Lwowa z dwu- 
go-dz.innem opóźnieniem , prow adził palacz.

M aszynistę w ciężkim  stan ie  odwieziono do szp i­
tala, gdzie stw ierdzono u niego połam anie rąk i 
nóg.

s a m o b ó j s t w o  n a c z e l n i k a  s t a c j i  >-od 
KOŁAMI POCIĄGU. Na dworcu stanisław ow skim , 
w chwili, gdy pociąg pospieszny, zdążający do Bu 
karesztu, w yruszył z dwoma osobowego i p c 'n ą  
p arą  miinąl ekspozyturę ciężarow ą jakiś osobnik, 
w starszym  wieku, wypadł nagle z za zatc nowań 
i rziucil się pod kola m aszyny. Z pod kól vy- 
ciągnięto jmżtylko poszarpane, bezkształtne zwłoki. 
Nieszczęśliwym byl asesor kolejowy, J. Miihlbauer* 
Byl on naczelnikiem  jednej ze stacyj kolejowych. 
Niedawno kom isja przeprowadziła u niego w k a ­
sie szikomfrum, które w ykazało’ niedobory. Muhl- 
bauerowi wytoczono śledztwo i ściągmęfo go z tej 
posady na inną «

'Z e
ANKIETA „QU0TTDIEN‘‘ NAJWYŻSZEM UZNA- 

NIEW DLA SKŁODOWSKIEJ. Donoszą z P a ­
ryża: W ogłoszonym przez „Quotidien“ konkur ue 
n a  tem at „Kio jest najznakom itszą okbielą", n a j‘ 
w iększą ilość głosów otrzym ała Marja Curie-Sjtlo- 
dov*-:Ka.

ODKRYCIE ZŁOŻY RUDY ŻELAZNEJ W NOR- 
MANDJI. Paryska ..L iberie" donosi, że kiolo Lou- 
v ire  w Norm andji o dkry ło  w ielk ie  złoża ru d y  że ­
lazn e j, 45 do 50-procento-wej.

RODZINA CONRADIEGC NA SYBERJI. R osyj­
ska prasa em igracyjna w Paryżu podaje, iż w ła­
dze sowieckie Aresztowały w Leningradzie i ze­
sła ły  na SybPTję m atkę i b ra ta  Conradiego, oby­
w atela szwajcarskiego, który zabił dyplom atę so­
wieckiego, M orawskiego. S ta ran ia  rzą.du Szw aj­
carii o uw olnienie aresztow anych nie odniosły 
skutku.

łaptsUl Jiter ackie.
— Bonnery: Miłość i gilotyna. YYarszawa, 1!r28. 

To.w, wyd. „Rój". Pow ieść z dziedziny krym inal- 
no-sensacyjnej w ybija się znacznie ponad icl. prze­
ciętny poziom p-rzoz żv ląza.nie grozy ,■ gilotyny" 
7. potęgą uczucia ojcowskiego dla syna  i jego ma­
łości dla narzeczonej.

—  Stefan Zweig: „Pierwsze Przeżycie". M ursza- 
wa, 1928. Torw. wyd ..Rói' Z unoy ażn ien ia  a u ­
tora przełożyła M elanja M aserm anów na.

M'śród licz.nych Avyd„wniclw „Roju" w ydany 
ostatn io  przekład zbiorku nowel S lefana Zweiga 
zajmip poczGslne miejsce. Sw ielne pióro tego u ta ­
lentowanego pisarza  wiedeńskiego wyslępuje tu ­
taj w całej swej subtelnej krasie. W nikliw a a n a ­
liza „pierw szych przeżyć" z dziedziny, sp lą ta ­
nej z budzeniem  się świadomości erotyc.apcj, łą ­
czy zebrano lulaj nowele w jedną a rtystyczną  
całość. Jej m yślą przewodnią nie ty le  społeczna 
s trona zagadnienia- ile sam  fakt głębokiego, psy- 
cbologioznegr, w niknięcia w te tak ważne przej­
ścia dusztr młodej i wyczturowania ich d ram atycz­
nego piękna. Miękkość słowa, delikatność ry su n ­
ku, n iem al m atczynego uczucia pełna serdeczność 
tonu w zw iązku z bardzo skrupułu tną i w nikliw ą 
analiząinaisub leln iejszyeli drgnień duszy m łodziut­
kiej daje w sum ie w rażenia, oiyaa.ne urokiem  poe­
zji. Bo poelą jest 'Slefan Zweig, poetą ludzkie­
go serca, który z cieką,wością i widocznem w zru­
szeniem  nachy la  się nad zagadniniram i życia du ­
szy- — a jej tajem nice czasam i przykre i n a ­
wet bardzo drażliw e um ie podać w sposób d y  
skj-etny i peten um iaru , jak św iadczy „Pierwsze 
przeżycie", łub  również znane z  polskiego prze­
kładu „TKyadźidścin 'cztery  godzin z życia .kobie­
ty". Mr ostatn io  wydanym  zbiorku najbardziej in- 
'idćesującą, jest ..Paląca lajemni-ca", klóra p rzera­
sta  ram y zwyczajnej noweli, siaiąc się rodzajem  
shitdjum duszy chłopięcej, której pierwsze, m ło­
dziutkie uczucie przy jaźn i staje  w konflikcie z 
polepieniem  i m iłością dla m atki, wydzierającej 
mu kiocha-nego człowieka dTydane nowele czyta 
się ż zainteresow aniem  i dużem zadowoleniem  
esletycznem , do czego także przyczynia się i ład ­
ny przekiad polski. (p j
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TEATRY-KIN A 
KC Li CERTY

Dnia 11 kw ietnia

2. TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś, 
we środę, w raca na  afisz jedna z najbardziej gu-k- 
oftśowyeh konnej yj oelait-mego sezonu Niccoden»i‘e- 
to  „Raleńwtwo" z  pip. B arw ińską, dyr. N owakow- 
sfcim i N iewjarowDzem  w rolach głównych. Ju ­
tru po rae 46-ty „Turatndot".

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

ś ro d a : „M aleństwo".
C zw arte^1 /TiwamTOt".
r ią to k : .Zielony frak".

_  -0 -----------

R A B A EE j -DANCING „MOULIN-ROl GE", dawn.
„C ity " , ul. św. G ertrudy  ‘JK fwejśoii >a p lan t) tel. 323. 
Godz. p rz jdn taw ien ie . — W Bobotę 1 n iedzielę  popoc: 
V lv-Eekloek. — W stęp w o l n y .

KONCERT ADAMA DIDURA, jednego z n a j­
sław niejszych polskich arty stów  doby współczes­
nej, odbędzie kię w  Krakowie w niedzielę 15 b. m. 
w S tarem  Teatrze. Z nakom ity m istrz w ykona bo­
gaty  program , obejm ujący szereg pieśni i n a js ły n ­
niejszych aryj operowych.

ŚWIATOWE, SŁAWY ZESPÓL ..CHOGOLADE 
KUKDES", złożony z 35-ciu murzynów, wystąpi 
*v przejaździe z Buikaresitu, tvilko dwa razy w Kra­
kowie, a to w poniedziałek 16 i we wtorek 17 b. m. 
w Starym Teatiws. 'Wykonaną zostanie oryginalna 
rewja, oraiz egzotyczny balet. Bidety są już do na­
bycia. w kawie Starego Teatru.

Co grają dziś w kinie?
Nowości: „Przedpiekle" G. Zapolskiej. 
Piomień; . Podpory tronu", ra t  i Patachon. 
Eiztnka: „Hrabina Daniszew".
Uoiochu „Miasto tysiąca udech" (J. Baoker). 
W ani : „Kró1 Królów".
Wararawa: „Żeński Lalaljon śmierci".

Z EladlM.
R u b r o m  siacgj ra dlo lo nlcznęd i;

na czw artek , 12 kw ietn iu  b r,
Kraków (5Hfi) Godz. 12: T ransm . sygrnału czasu, h e j­

nału  % W ieży M ariack ie j, kom. lo tu . m et.; godz. 
12.0i>—12.30: T rans. % W arszaw y; godz. 15—15.20: T ra n s­
m isja  kom. m et. 3 gospocj.; godz. 15.30—10.25: T ransm . 
odczytów z W arszaw y dla m aturzystów  szkół ś re ­
dn ich ; godz. 10.40—17.05; P ogad an k a  dla pań: „W ro­
gow ie kobiet, ftilozofja rom an tyczna o duszy kobie­
cej w ygi. p. J a n  P ic trz y ek i; godz. 17.20—17.45: Od­
czy t p. t.:  „S tu lec ie  g lin u “ , w ygł. inż. J .  A nisfeld ; 
godz. 17.45—18.55: T ransm . z W arszaw y; godz. 19.03— 
19.15: T ransm . kom. ro ln .; godz. 19.15—19.30: llozm ai- 
1 o śc i5 godz. 19.30—20: O yr. J a n  S tan isław sk i: „ X V III . 
lekcja  angielskiego**; godz. 20—20,30: TraAism. h e jn a ­
łu e W ieży M ariack ie j, kom .; godz. 20.HO: K oncert 
w okalny  pośw ięcony zespołom, operowym. — w yko­
naw cy: pp. S t. Jlfigniar-PanzowHkft, M, D em ar-M iku- 
szew ski, H . Ja s trzęb sk a , K . Petecka, E , Różański, 
A. Zbiguiew iczów ua i d r. W ł. K lim czyk. — Akom ­
p an iu je  p. M. Sacew iczow a.; godz. 22:—22.30: T ransm . 
kom. % W arszaw y; godz. 22.30—23.30; T ransm . m uzyki 
taneczne j.

W arszaw a (1111) Godz. 12: S ygnał czasu, h e jn a ł z
W ieży M ariack ie j, kom unikat lotu .-m et.; godz. 12.05— 
12.30: Odczyt org . s ta ran iem  M in. W. li. ł O. 1}. p. t.: 
„ P rz y ro d a  i człowiek w  kwietniu** — w ygł. p. W. 
W yrzykow ska; godz. 15—15.20: K om u n ik a ty : mot.-go- 
Spod.; godz. 13.20—15.30: P rzerw a; godz. 13.30—10: Od­
czyt p t.: ..K ongres w iedeński 1815 r .“  — w ygł. prof. 
•I. Iw aszkiew icz; godz. 16—16.25: O dczyt p . t. „ L ite ra ­
tu ra  polska po r . 1803“ — w ygł, d r. Z. Szw eykow ski; 
godz. 16.25—16.40: K om unikat h a rce rsk i; godz. 16.40— 
17.03: „K ąoik  dla kobiet** — w ygł. p. M. A nkiew i- 
ozowa; godz. 17.05—17.20: P rzerw a; godz. 17.20—17.43: 
„W śród książek*’ — przeg ląd  najnow szych w ydaw ­
nictw  omówi prof. H. M ościcki; godz. 17.43: A u d y c ja  
lite ra ck a ; godz. 18.55—19.05: P rzerw a ; godz. 19.05— 
19.15: Kom. ro ln iczy ; godz. 19.15—19.35: Rozm aitości; 
godz. 19.33—20: O dczyt p. t. Nowa ustaw a o Izbach 
ro ln iczych — w ygł. inż. J a n  M ierzejew ski; godz. 
30.30: K oncert w ieczorny, w przerw ie b iu letyn  „Mes- 
sa g er Polon-aiis** w języku  francusk im ; godz. 22—22.05: 
S ygnał czasu i kom. lot.-m et.; godz. 22.05—22.20: Kom. 
PA T.; godz. 22.20—22.30: Kom. policy jny , sportow y i 
nad p ro g ram ; godz. 22.30—23.30: T ran sm isja  m uzyki 
tanecznej.

Poznań (344.8) Godz. 13.50—14.15: M uzyka gram ofo­
now a, w przerw ie notow ania g iełdy  pień .; godz. 
14.15: K om unikaty  PA T: godz. 17,20—17,45: O dczyt 
p. t.: „O becny sezon piłkarski** — w ygł. p. K . Zy- 
m alsk i; godz. 17.45—18.45: R ecy tac ja  lite ra ck a . A uto- 
recy tao je  Je rzego  S oplicy; godz. 18.45—19.10: N adpro ­
g ram  w ygł. p. J . W arneck i, arfc. T e a tru  Pol.; godz. 
19.10—19.35: 42-ga lekcja  języka angielsk iego — wygł. 
<lr. A rend, lek to r U. P .; godz. 19.33—20: O dczyt z 
działu  rolniczego p. t .i  „ J a k ie  znaczenie w naszych 
w arunkach  może m ieć u p raw a kuknrudzy** — wygł. 
inż. 7j. Jakow sk i; godz. 20—20.15: Odczyt p. t. „Cele 
i dążenia W ielkopolskiego Zw iązku A rty stó w  P lasty - 
ków “ — w ygł. prezes Zw iązku p. K , P la te r; godz.
20.15—20.30: Kom. gospodarcze; godz. 20.30—22: T ran s­
m isja  z K rakow a. N a zakończenie sygna ł czasu. — 
N adprogram  wygł. przez p. J .  W arneckiefco, a r t . 
T. P. o raz kom unikaty  m eteor.. P A T ‘a i Z. O. K . Z.

K atow ice (422) Godz. 16.20—16.40: K om unikaty  Polsk. 
Zw. Zrz. Gosp. W oj. ŚL; godz. 16.40—17.03: N krzynka 
pocztowa. K orespondencję bieżącą omówi p. St. Stecz­
kow ski; godz. 17.03—17.20: K om u n ik a ty ; godz. 17.20— 
17.45: W ykład  h is to rji P o lsk i; godz. 17.45—18.53: A u­
d y c ja  lite ra ek a  z W arszaw y: godz. 18.53—19.15; K o­
m u n ik a ty ; godz. 19.15—19.35: R ozm aitości; godz. 19.35— 
20: O dczyt p. t.:  „O kredycie  d ługo term inow ym 1* — 
w ygł. dyr. Ja rm ito w sk i; godz. 20—20.30: P rzerw a: 
godz. 20.30—22: K oncert m uzyki k am era ln e j. U dział 
biorą: K w arte t sm yczkowy Polskiego R a d ja  w K a­
tow icach oraz p. I . F arynszow ska (śpiew ); godz. 22— 
22.30: S ygnał czasu i kom. PA T.; godz. 22.30—23.30: 
T ransm . m uzyki tan .

W ilno (435'j Godz. 16—16.15: Chw ilka lilow ska; godz.
16.15—10.30: K om unikat h arce rsk i; godz. 10.30—16.55: 
A udycja  li te ra c k a : „ P a n  Zagłoba w dw orku K etlin - 
g a “ , zradjo toniznw nny frag m en t z „ P a n a  W ołodyjow- 
skiego*' H . S ienkiew icza, w w ykonaniu  a rty stó w  R e­
d u ty ; godz. 16.55—17.15: „Znaczenie chowu owiec** — 
odczyt z działu „Hodowla** — w ygłosi insp . A. T er­
lecki; godz. 17.20—17.45: T ransm . z W arszaw y „W śród 
książek** — przeg ląd  najnow szych w ydaw nictw , omó­
wi prof. H . .M ościck i: godz. 17.45—18.55: T ransm . z 
W arszaw y: A u d y c ja  litew ska; godz. 19—39.25: Gazet­
ka rad jo w a; godz. 39.25—19.35: S ygnał czasu i roz­
m aitości; god«. 19.35—20: „Grzryby pasorzy tn jąco  na  
zbożach i Ich zwalcza ni o“  — w ygłosi prof. U. S. B. 
dr. J . T rzeb ińsk i; godz. 20.30: T ransm , koncertu  z 
K rakow a; godz. 22.05: K om unikaty  PA T; godz. 22,30— 
23.30: T ran sm is ja  m uzyki taneczne j.

It u lfu r a J  szfufta.
Poraner literacko-artystyczny 

na wystawie polskiej w Paryiu.
W lokalu w ystaw ow ym  szkoły ,,Bou.lle,“ , 

gdzie becnie jest otw arta w ystaw a polska., od­
był s ię  drugi iporainek liieracko-artystyczny, 
aoiYanizowany 's te ra n ie m  T o w a rz y s tw a  po p io ­
ł a m i  §io§u6Ji-i,v a rija& g u ły ę li Hf)-

■między Polska a  Francją. W obecność* 450-u 
uczniów szkoły, c ia ła  profesorskiego oraz k il­
kudziesięciu Zaproszonych gości, w śród któ­
rych byt polski charge dhiffaires, radca Ar­
ciszewski, prezesowie Syndykatów  m eblar­
stw a i innych gałęzi sztulki, stosowanej, przed­
stawiciele kry tyk i i p rasy  urancuskiej —  p. 
Jan  Tppaiss wygłosi! odczyt, -w którym  dal 
zarys rozwoju sztafet ludowej w Polsce. .Następ­
nie p. Helena Jarecka w ykonała szereg pie­
śni polskich, a p. W anda P iasecka odegrała 
utw ory Chopina i Paderewskiego. Zarówno od­
czy t Topassa, jak i w ystępy dwóch polskich 
artystek: przyjęto owacyjnie. Dyrektor szkoły, 
p. 1'ircchet w yraził w  im ieniu profesorów i ucz­
niów szkoły gorącą Wdzięczność Towarzystwu 
popierania stosunków liłeraeko-nrty-styeznych 
za piękną i pożyteczną inicjatywę, dającą 
możność 'bliższego poznania bogactw sztuki 
polskiej. W imjoniiu Tow arzystwa zabrał głos 
p, E Woroniccki, podkreślając pełną syimpa- 
lj. i wykw intnego znaw stw a w spółpracę p. 
Ererheta., który um iał wytworzyć atmosferę 
szczetrej p rzy jaźn i porrtiędzy organizatoram i 
i dyrekcją szkoły. P W oroniccki zaznaczył, 
że w ystaw a polska spełn iła swoje zadanie, 
skoro w zbudziła w  dzielnej młodzieży francu ­
skiej żywe zainteresow anie Polską i  jej twór­
czo,ścią.

 0 -—
SEKCJA PAK, STOWARZYSZENIA PRZYJACIÓŁ 

JUGOSŁAWJI. W  dniu 4 b. m. odbyło się zeb ra ­
n ie konstytuujące sekcji pań  S tow arzyszenia p rzy ­
jaciół Jugosławii, na  liotórem w ybrano pnzowlodjm- 
ozącą sekcji p. Jerzow ą K urnatow ską, a  sekretar­
ką sekcji p. Jadwigę Hila/rowiazową.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES ANATOMICZ­
NY W PRADZE. W Pradze zakończył się m iędzy­
narodow y kongres T ow arzystw a Anatomicznego, 
m ającego siedzibę w Paryżu .

W  kongresie wzięło udział około 250 uczestn i­
ków, w toj liczbie 20 Polaków, m. in. prafosoro 
w ie E. Loth, L. K ryński, Kostameaki, Band, Kur- 
kiew ice, doc Zwajebaunr, oi-az szereg asystentów , 
asysten tek  i adjunkiów  PfzcwKdnwzyli kiongreso- 
w. prof. W eher z Genewy i prof. IS#1 z Landy 
nu. Ilon,arowym przewodnicizącym wyhra.no oze 
choslowackiego b. m in istra  O św iaty, nheonie m i­
n is tra  Rolinńctwa ptiuf. E rdynke. W ygłoszono 'ógó- 
lem 130 referatów , w tej liozbie było 14 refera­
tów polskich. N astęjuiy kongres m a się odbyć w 
roku przyszłym  w Bordea,ux, zaś w  r. 1D30 na 
zaproszenie delegacji polskiej —  w W arszaw ie.

Uczestników lton*ire«u jxxle)moiwal ozoima kaw ą 
Prezvden't Republiki M asaryk, pozatem  odbyły się 
przyjęcia wydwne . przez M inistra O św iaty i Mi­
n is tra  R olnictw a.

LICYTACJA DOKUMENTÓW HISTORYCZNYCH, 
AUTOGRAFÓW I DZIEŁ SZTUKI W PARYŻU. 
W  Paryżu  w galeriji Ikrouot odbyła się w t ’"ch 
dniach  sjurzedaż na  licytacji różnych autograiów , 
dokum entów  z okresu rewolucji, listów  i dziieł 
sztuki. M. in. sprzedano odiręuzne pism o Bona- 
oaintego do B arrasa, w ysłane z Paessoriamo —■ ’ąa 
20 tys. kr., list Fouqu,rie.r — TaiinvaUe‘a  do „O by­
w atela  prokiuratora generalnego" aa 9.300 fr., lis t 
Rdbcispie,ni-e‘a do Towairavstwa Królewtskieigo w 
Motziu za  G.200 fr., 2 listy  MairatE z 1783 r. za 
9 ty s. fr., odręczny lis t Ludwika XVI, donosizą- 
cy o dym isji N jeckera —  za 5.500 fr., list Józe­
finy  do Bert,Kiera za  4.800 fr, Pozatem  sprzedano 
dw a ozęśok.wo nie w ydane lis ty  BaJizaca za  5000 
franków, Liat C hopina do Salvandy  za 2.800 fr., 
list Goethego do p de Stael (pisany po francu­
sku) —  (1.300 fr. L ist GireaizeA —  3.200 f.r., Kst 
królowej H enryki angielskiej do kardynała  R h  
chelieu —' 1.550 fr., autagrnf La Fonitaine — 2.600 
franków-, list Ludw ika XIII do sek reta rza  s tan u  
B oulhilier — 2.050 fr., list Ludw ika do księ­
c ia  Lotaryńskiiego —  4.000 fr., pismio Mairji Lud- 
wikii do swej pnzyjaciólki z la t d-zieoięcych hr. 
Crenvi.lle — 5.100 fr., d łuższy list Mui«seta do hr. 
Castriea —  2.200 fr.

Tegoż dnia Sprzedano kolekcję obraizćw jednego 
ze zbieraczy angiPlskich złożoną z 78 olbra.zów za 
ogólną sum ę 636 865 fr. M. in. ka ,,Pejzaż wiiiosen- 
n y ” Pdscaro zapłacono 70 tys. fr., za  „W óz" Sou- 
ra ta  — 41.000, z a  „W izytę w  ogrodzie" B onnar- 
da — 37,500 fr.

ALICJA W KRAINIE CUDÓW Donoszą z L o n ­
dynu; N a pulblioznei licytacji został sp rzedany  rę ­
kopis powieści „A licja w k rain ie  cudów " za 
15.400 fumitów sizjterłłngów. co jest ceną wyjątkow o 
wysoką. Autorem  tej powieści jasł Lewus Carrol, 
a swojego oz-am cieszyła Się ona olbrzymią popn- 
larinośc>ią, n a  k tórą  z resztą  zasłuży ła . Młoda w ów ­
czas królowa angielska Wilktonja, za-hw yoona nią, 
kazała  nabyć dla sieibie wsizys-tikie prace Garrela. 
Jakże b y ła  zdfe.wioną, gdy u jrza ła  nazańitrT' 
;. swoim  pokoju 50 dziel m atem atyoznyyh Lew is 
Carrel byt analkomitym uczonym  i oprócz ^,Alio; 
w  k rain ie  cudów", n ap isał fyiko daJazy jej ciąg, 
niem niej pi^łkny, p. t. „Alicja w  kriainie zw iercia­
deł". Na po^listawie tych dwóch jedynie utworów 
Carrel nafsży  do klasyków anigirlslkioh. Zwłok, je­
go atoli nie spoczyw ają w O pactw ie W estm inster- 
skiern, lecz na, omenlaraiu m alej wKieflcJ, gdzie spę­
dził swój żywot, w pobliżu mkstectzika Dariitaigltcm, 
gdizie ibudiowano pierw szą m aszynę jNwowa. Tędy 
przejeżdżają najiszyibsze pociągi kolejowe i sa lu ­
tu ją  wobec owej m aszyny , Irtóra sto ' n a  dlworcu 
ku w>'ecznej pam ięci, zaś żeglarze napowietrzni, 
pnzelaiMijący tędy, w spom inają o Gan-relu. który  
całą ich generację wiódł ongi do k ra in y  oudów w y ­
obraźni,

stości durerowiskcih, jafco mietjsce urodzenia 
jednego z aiaijwi<jkszych m alarzy św iata. Uro­
dził się tu  w  1-471 ym rotku i tu taj również 
nastąp iła  jego śmierć 6 kwdatnia 1528 roku. 
Sława, juką -zddbyl i w ciąż potęgował za  ży­
cia nie osłabła nigdy, pornimo zmię-nnych prą­
dów w  sztuce. W łaściwie jest Diirer Niem­
cem tylko z miejsca swego urodizenia —  z po­
chodzenia bowiiem -był Węgrom po ojou i ł ran- 
kończykiem po rnatae. Nje.mcy nazyw ają go 
swoim Leonardem da Yinei. Ojciec jego był 
złotnikiem i chciał wyikmrcwać go n a  złotni­
ka. również, ale w idząc jego w ybitne zdolno­
ści do rysunków , oddał go na naukę do m a­
larza WoHgemuta. Tradycje zawodu o r a  skie­
row ały go zrazu  do sztuki rysowniczej. Ma­
jąc ła t 19, udał się Diiirer pod opiekę i kie­
rownictw o najlepszego ówczesnego m istrza tej 
sztuki, M artina Schóngauera, mieszkającego 
w  Ooilmarzc. N.ieibawem Sclióngaiuer um arł, dal­
szą w ięc naukę rytow nietw a i m alarstw a od­
by ł Durcr w  Bazylei, Ikfórej rozwój artystycz­
ny w  owytm czasie był szczególnie wielki. Po 
kilku la tach  przeniósł się do W enecji, gdzie 
doskonalił się w  aikwnrelowem m alarstw i" pej- 
żazowem. Prace jego z tej epoki należą do na j­
w cześniejszych, jałkie zna  wogóle ten dział 
sz tuk i ipła-styczmej. Po powrocie z Norymbergji 
Durer zabrać się m usiał z konieczności do 
pracy  zarobkowej, w ykonyw ał liczne zamó- 
wicsnia na obrazy teti.gijne i ołtarze.

Wsaalljże zam ajw iększe zadanie-postaw ił so­
bie D urer udośkonalenie dość piemrotnej w ów ­
czas jeszcze sztuki drzeworytniczej i zadań u  
temu poświęcił przeszło dziesięć lat. D o .n a j­
piękniejszych, w .ekoparrnych jego dział z te* 
go zakresu aiależy w ielki tom, obejmujący Se-ł 
tję  drzew orytniczych ilustaacy] do Apokalipsy. 
Po jedc-nastu la tach  pracy, w ciąż jeszcze nie- 
.zadowolony z jej rezultatów , udał się Dure.r 
ponownie do W łoch, gd/?;e Lkres Benai:ssance'u 
nadał rozm ach olbrzym i w szystkim  dziełom 
Sztuki, a w ięc i rytow nictw u. Ponowny pn 
by t we W łoszech zaznaczył się n a  dziełach 
Dilrera wpływem samego już Leonarda, któ-- 
^y. oditąń dominował u niego. Reform acja w  
Niem czech w płynęła w ybitnie n a  Durcra, k le ­
ry  wielce się nią interesow ał, czyta jąc w s z y s t­
kie ówczesne publikacje i biorąc żyw y udział 
w  dysputach. M elanchton, Erazm  Rotierdam - 
ski i w iciu innych podziwiali jego wiedzę w  
•tym kierunku i jego um iejętność bronienia swo 
jogo stanow iska: Zairazom. jednak zajm ow anie 
się czynnie dziełem Reformacji nie osłabiło 
bynajm niej, jego gorliwego oddania się sz tu ­
ce rytow niczej, w  której, po całorocznym  p i- 
bycie we W łoszech, doszedł do cudownej nie­
omal doskonałości. Największc-mi arcydziełam i 
D iirera są jego prace drzew orytnicze: „B yce-' 
rze Śm ierci", „Święty łfioronim " i ,,Meląn- 
cholja", która natchnę ła  Miltona do jego poe­
m atu  ,,I1 Penseroso".

Kowa faza produkcji polskiego przemysłu węplowegc.

40G*iecie wielkiego m alarza.
W ielkanoc 'tegorocŁtoa foKipoCZęła się w  NTo  

rymberdze, a  za  średniowipcznem tam  m ia­
stem  mipmiecikietm i w ca łtm  ipaiislwiie, pod 
znakiem  hołdu, pam ięci Alberta. Durcrfl z r a ­
cji cziterechsetnej rocznicy jogo śimietci, przy­
padającej w  roku bieżącym. .Już przed dwoma, 
tygodniam i o tw arta  została w Berlinie specjal­
n a  w ystaw a dzieł Diirera, jako przygotowa­
nie do wielkiego wielkanocnege fe-3ti\ValfI ju­
bileuszowego w  NorymSienlze. Nr. wystawę po­
łączoną z festiwalem  w  Norymlierdze użyczy­
ły  największe galerje eiiropejdKie swoich ar­
cydzieł pędzla i  ry lca  Durera, W ystaw a l i  
i  specjalne ' uroczych iści dfiret-owskic będą 
trw ały w Norymberdze przez cało lato. \'o- 
jyiubergę oiu-a-no ua. g^oryne conwum .yawzy-

Oloecmy okres produkcji, w  który wstępuje 
polskii przem ysł węglowy, stanowić bęidzie 
równocześnie okre-s reorgaimiizacy i odmiieene- 
go, niż dot-jicłiczas (nastawienia metod pwdiuik- 
cjDnyich,, ize iwziględu n a  zaostrzającą si° w al­
kę konkurencyjną n a  rynkach  zagramiceinych, 
w  szczególności zaś n a  rynkach  północnych e 
pnzemyislem węglowym ang.edskim.

Podwyższenie krajow ych cen w ęgla o 10 
proc., które zostało zdecydowanie i iżatrrier 
dizone przeiz sfery oficjalne ipo długich ooiąga- 
n iach, nie m iało nic innego n a  celu, jałk w ła ­
śnie wzmocnienie pubieąo przemysłu węglo- 
wego i umożliwienie mu konkurencji z  węglem  
angielskim. W m arcu br. nas tąp iła  naw et w  
polskim przem yśle węgłowym, jeżeli chodź, o 
“Iksiport, p°w na popraw a sytuacji. W ysiłki ze 
strony przem ysłowców węgłowych d la zdoby­
w an ia  rynków zlbytu i utrzymainija juz zaję­
tych pozycyj, etaty  się handziiej skoordynowa­
ne i  celowe, a naw et w  sluszmk eroziumiąnym 
imtereis-ie całej produkcji węglowej ‘alkio takiej, 
zwiększono wywoź na rynki nierentowne- —  
Równocześnie proces w zrastan ń  eOmpontu n a ­
stępował równolegle ^ dalszym  wcrosteim w y­
dajności pTacy ó, reorganizacją produkcji

W ydobycie w ęgla w  m arcu b- r. wynosiło 
2,593.347 ton, czyli w porównaniu z lutym 
w zrosło  ono o 202.000 ton. W yttłómaceenit 
zwiększonego w ydobycia w ęgla w  m arcu zn a j­
dziemy w  porównaniu liczny dm.i roboczych z 
wydajnością, p rzypadającą n a  każdw d z ń ń  
roboczy. W lu tym  dni roboczych m ieliśm y 24
0 przeciętnej wydajności 99 613 ton, gdy w 
m arcu 20 dni o w ydajności 36.050 ton. W 
styczniu w ydajność dn ia roboczego W kopal­
n iach  śląskich w ynosiła 100.602 ton.

W styczniu  br. (podstawiały koleje łcopab 
iriom Śląskim na jadem dizień roboczy 7.9C7 
szltuk 15-tonowych wagonćnw, w lutyim 7-963, 
a av m arcu 7.471 eizltuk, czylii o 492 m niej m.iż 
w  lutym .

Znyt węgła na rynku wewnętrasnym w yno­
sił w marcjii br. 1,-41; .665 ton. pod^zais gdy w  
M y m  1 463.744 ton, a więc zmniejszył »ie o 
50.00L ton w porównaniu z  lutym. Jest to  zja­
wisko n a tu ra ln e  ze względu n a  uiatanie mro­
zów. Jak się w  przyszłych m :es5a_caich kszltał- 
tować będzie izbyd w ęgla na rynku  w ew nętrz­
nym, narazie  trudno przewidzieć, raczej przy­
puścić należy, że zby t ten pnzoz k ilka nas tęp ­
nych miesięcy do uiipca, będzie wykaz-wa'": ten ­
dencję słabą, ze względu n a  odpadnięcie za- 
rotnzehow ania na. węgiel d la  celóm (jpaJo- 
\yyc'h.

Eksport węgla, kłóry w naszych  stosunkach 
ma bardzo duży wpłytw na uitrzymaniie w y­
dobycia węgla na, pew nym  poztomńe, w  m ie­
siącu imamu wynosił 875.018 ton pe tozaa ądy 
w lutym 794.576 ton. a więc wykazuje wzrost 
w stosunku do uh miesiącib o 8G.T0P 'on, a 
także w  stosunku do styczn ia o 50.000. - 
Zwiełkszenśe eksportu było następstw em  silnej
1 zdecydow anej akcji przem ysłu ma rynkach 
■nieirenifow.nyfch, gdyż eksport n a  ry n k i natara-l- 
ne (Anotują, Cize^liostowacjć., Węgry) uteigł w  
m arcu .poważnej a-ędukcji. Natom iast jedno 
cześnde ipoduiós-ł się ekspoPt n a  rynkach egzo­
tycznych.

Szcizególnte sillną akcje rczw^n^ł górnośilą- 
ski przem ysł avęg-lc*wv na rynkach  skandy­
naw skich, gdzie w mairtai utazynnal drogą 
przetargów dostaw ę d la  koleii duńskich w 
sokości 04.000 ton szwedzkich 93-000 ton, c 
raiz norweskich 35.000 ton, czyli łącznie 182 
lyisiące 500 ton. Dalej wzmćgl «ię w  m arcu 
eksport węgla do Belgji o 6.000 ton, do jWoch 
o 20.000 ton do Bum unji o 8.000 ton, do .Tugo- 
sl.awji o 14.000 ten.

Według przewidywań kw.eoieć będ^te dla 
przemysłu węglowego krytyazny. Przed-. 
wszyiPlkńcm zimniejszy &ię pow ażm e eksport 
węgla do państw  sukcesyjnych, gdzie red u ­
kcja zbytu może w ynosić do 100.000 ton, n a ­
stępnie liczba dini Toboczycli będzie m rrejszą

Ee względu n a  przypadające św ięła, a nad 'o  
ebyt w ęgla n a  rynku  krajow ym  obniży się- 
Dlatego też ca łą  uwmgę skuroia przem ysł w ę­
glowy n a  rynkach nierentow nych, by nie o- 
gram czać nuchu w  kopalniach, oraz, by .pnzv- 
śpioiszyć porozumienie w  spraw ie .podziału 
rynków. Zagadnienie to o t .e jest w ażne, że 
wychodzi ono poza in teresy  samego przem y­
słu  węglowego, że w chodzą tu w rachupę talk- 
że względy n a tu ry  socjalnej 1 względy n a  bi­
lans handlowy.

Pazatem  .mieniąc kwiecień będzie rów ,.c- 
cześpie piie-wszyim m tesiącem  zaostnzonej w al­
ili konkurencyjnej n a  rynkach  północnych, 
gdzie pnzemyisły węglowe Bolski z jtednej siro- 
ny, a Anglji ł  drugiej strony , w ystąpią w  peł­
nym  rynsztunku  z nowem i środkam i walki. 
Po polskiej, stronie środki te stanowią, w yż01 
w spom m ane podwyższenie cen węgla n a  ry n ­
kach w ew nętrznych o 10 prac-, eaś po stro ­
nie anjjieŁskiej .przeciawstawia się tem u akcję 
oikręigow węglowych cółnocnej An.giji głównie 
elksportujących .ma rynki skandynaw skie. —  
Akcja ta  opiera się ’ ma 'układzie pomiędzy 
właśclcieiaimi kópallń w  5 okręgach Yorkshrro 
i MiddJand, a eksporteram i w  portach północ­
no-wschodnich, na podstawie którego ekspoT- 
etrzy cl uzyskują pewne z góry w yznaczone 
wynagrodzenie za sprzedaż węgla subsydio­
wanego, W ęgiel eksportowany do Skanuynaw ji 
subsydowaUy ma być w wysokości około 3 
pzyłinaów za  każdą tonę. a  fundusz n a  ton 
cel Eibieriany drogą opodatkowania sum ą 3 
pensów każdej tony węgla, sprzedawanego po 
cenach mcmapolowych na rvnku  w ew nętrz­
nym, Mamy tu  więc w łaściw ie do czyn ien ia 7. 
posunięciem  niem al analogicznemu z ostatnio 
dokonaną w, Polsce podwyżką.

O teim, że angielski p izem ysł węglowy dtzy- 
słępuje do w alki konkurencyjnej z nam i na se- 
rjo i że zaczyna liczyć się z polską konku­
rencją coraiz poważniej, św iadczą również 
przem ówienia w ielkich przemysłowców węgło­
w ych r‘ ostatnie, bo 28 m arca br, wygłoszone 
przemówienie p. A. A rchera, "w iceiDreizesa 
gwiąizku w łaścicieli kopalń w  Yorkshire. W 
pozomówienńj tern, zapowiadaja.c reorganiza­
cję przem ysłu angielskiego i, ostre w ystąpienie 
do w alki konkurencyjnej, m ówca między lume- 
mii zwirócił uwagę n a  fakt,.j2ie Anc,.,a cznje się 
dotkniętr sposobom, w jaki Polska nrowatL-i 
walkę konkurencyjne — ta  w łaśnie Polska, 
k tóra niepodległość sw ą zaw dzięcza Francji i 
Anglji.

Oczywiście' nie można brać na serjo tego 
rodzaju a luz j’ i przenos:ć n a  teren gospodarczy 
miome-nitów natu ry  poliityczno-emocjonalnej, 
ale niem niej samo skonstruow anie w  ten 
sposólb mowy powyższej, jest charakiferystycz- 
nem  dla pcruszenia oniinji. wśród anm elrkich 
przeanyshrwców, poruszenia graniczącego z u- 
tra tą  rzekomo właści-wrj Anglikom zimnej 
krwi, poruszenia dochodza.ccgo do w ściekło­
ści. Bównooześnie jednak w  angielskim prze 
myślę węglowym aają się zauw ażyć tendencje 
do załatwieni." snoru w drodze polubownej i 
do stw orzenia wielkiej m iędzynarodowej otzu - 
nizacji handlowej w rod,zaiju syndykatu , k tó ­
ryby wyelim inowuj szkodliwe następstw a w? - 
ki konkurencyjnej, grożree’ podfcopanieim b y ­
tu przem ysłów  węglowych szeregu państw  
europejskich, Jest to równieiż wielce ciekawo, 
gdyż dotychczas Anglicy by li zasadniczo 
przeciwni w szelkiem u m iędzynarodowem u po­
rozum ieniu w ęftew eum . — Z drugiej stro­
n y  możemy ufać, że polski przem ysł wę-* 
głowy potrafi u trzym ać swój s tan  posiada-* 
nia na rynkach  św iatow ych i czy  to w  dro­
dze wałtcl, czy następnie' w  drodze pokojo­
wych układów  zapew nić sobie należne mu 
stanowisko tYyiirwala p raca  nad  w ew nętrzną 
reorganizacji!, polskiego przem ysłu węg!owego) 
raejonaiiiza< ją  .produkcji i m ode-m zacią u rzą ­
dzeń., która poczyniła ostatnio żnaczne, postę­
py, :nadzięje te jeszcze zwiększa.
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Kronika e ko n o m iczn a .
FAŁSZYWE BANKNOTY 500-ZŁOTOWE. Bank

Polski zaw iadam ia, że pojaw iły się w Katowicach 
i Poznaniu fa lsyfikaty biletów bankow ych 500- 
elotow ycli. F alsyfikaty  te w ykonane są  n a  pap ie­
rze zw yczajnym  z tłoczonym  znakiem  wodmym, 

'w idocznym  na pow ierzchni papieru. R ysunki wy- 
"■.konane nieudolnie, u trzym ane w kolorze b rudno­

sza ry m . Falsyfikat jest łatw y do rozpoznania.
RUCH LOTNICZY W I. KWARTALE B. R. 

W  pierw szym  kw artale  raku bieżącego u trzy m y ­
w an y  był regularny ruch kom unikacyjno-lo tn iczy  
n a  lin jach : W arszaw a—Kraików, W arszaw a—
Lwów,. W arszaw a— Gdańsk, Kraków— Lwów, K ra­
ków'—W iedeń, Kraków'—B rno i Brno— W iedeń, 
Ogółem sam oloty  przebyły  w  780-ciu lotach 
215.737 kim., przewożąc bez żadtaego nieszozęśli- 
•weffi w ypadku 1.129 osób, 52.011 kg. towarów 
i  4.710 kg. poczty.

W porów naniu z pierw szym  kw artałem  roku 
Ubiegłego, w roku bieżącym  w zrósł ruch tow aro­
w y  o 30 proc., ruch pocztowy aż 30-tkratnie.

W zrost ruchu towarowego jasf zdrowym  obja­
w em , iż społeczeństw o nasze coraz bardziej p rzy ­
zw yczaja  się do olbrzym ich korzyści, jakie daje 
sam olot, odgrywając w  dziale w ym iany towarów' 
fęsaimą rolę, jaką dzierży telegra! w  dziedzinie 
w y m ian y  w iadom ości.

Żegluga pow ie trzna  bowiem zapew nia nietylko 
bezkonkurencyjnie szybki przewóz sam olotam i, 
k tó rych  przesy łk i n ie są narażone n a  żadne 
w strząsy , n ieuniknione przy jakim kolw iek tran s­
porcie kołowym , ale i  najszybsze przyjm owanie, 
era,z w ydaw anie przesyłek, ula.twienie form alności 
celnych , na js ta ran n ie jszą  obsługę towarów, zasto­
sow anie najtańszego opakow ania, a wreszcie przy 
p rzesy łkach  za zaliczeniem  — najszybszy odbiór 
p ieniędzy.

O lbrzym i w zrost ruchu pocztowego przypisać 
n a leży  okoliczności, iż m inisterstw o poczt i tele- 
ira fó w  wprow adziło od roku ub. szereg pożądanych 
inowacyj:

1) frankow anie listów  lotniczych znaczkam i 
ipoczty lotniczej, k tóre m ożna nabyw ać we w szyst­
k ich  urzędach pocztowych i u rozsprzedawców 
p ry w atn y ch ;

2) rozm ieszczenie specjalnych skrzynek dla 
poczty  lotniczej na  ulicach m iast, posiadających 
(komunikację pow ietrzną, przyozem  skrzynki są 
(Wybierane bezpośrednio przed odlotem sam olotów;

3) bezpłatne doręczanie listów lotniczych ad re­
sa tom  (podobnie jak telegram ów) bezzwłocznie po 
p rzy b y ciu  sam olotów  na miejsce przeznaczenia.

DOCHODY Z LASÓW PAŃSTWOWYCH. We- 
illug prow izorycznych zam knięć rachunkow ych, 
m inislenstw o rolnictw a wpłaciło do centralnej ka- 
by państw ow ej w Okresie budżetow ym  od 1 kw ie­
tn ia  1927 r. do 31 m arca r. b. tytułem  dochodów 
budżetow ych  z lasów państw ow ych 108,999.262 
fcl. 56 gr.

W porów naniu z sum ą dochodów z lasów p a ń ­
stw ow ych , prelim inow aną w  budżecie n a  pow yż­
sz y  okres w sum ie 56 milj. zb, w płacona do cen­
tra ln e j kasy  państw ow ej kw ota jest w iększa 
p 52,999.162 zl. 56 gr. ..... _

P onadto  w  tym że okresie lasy  państw ow e z a ­
k u p iły  z w łasnych  dochodów lasy, należące do 
P ab y ty ch  przez Państw ow y B ank R olny dóbr Kro­
toszyn  od ks. Tbum -Taxjis, oraz Runowo od hr. 
Betlimamn-Hollwega za sum ę około 16 milj. zl.

SPŁAW NA NIEMNIE. W zw iązku z rokow a­
n iam i, toczącemi się w Królewcu, odbyła się dnia 
27 z. m. w m in isterstw ie  ro ln ic tw a konferencja 
z  przedstaw icielam i sfer gosipoda/rczvch, poświęco­
n a  spraw om  zw iązanym  ze spodznewanem o tw ar­
ciem  wolnego spław u n a  N iemnie. Stw ierdzono, 
ee  spraw a splarwu m usi być trak tow ana łącznie 
ge spraw ą uregulow ania całego kom pleksu za ­
gadnień , dotyczących stosunków  gospodarczych 
polsko-litew skich, m ianow icie z zagadnieniem  ko­
m unikac ji kolejowej, osobowej i towarowej, kom u­
nikacji pocztowej, oraz służby konsularnej. W olny 
ep law  na N iem nie łączy siię z n iebezpieczeństw em  
w yw ozu nadm iernych ilości drew na surowego, co 
odczułby dotkliw ie szeroko rozw inięty przem ysł 
ta rtaczn y  WdlpńszczvzTiv.

O REGULACJĘ CEN NA RYNKU CEGLARSKIM 
K om itet ekonom iczny m in istrów  przyjął cały sze­
reg wniosków, zm ierzających do uporządkow ania 
stosunków , panujących  n a  rynku  ceglarskim . Po 
.w ysłuchaniu szczegółowego spraw ozdania p. gen. 
Góreckiego, p rezesa llad y  Nadzorczej B anku Go­
spodarstw a Krajowego o przebiegu akcji rkedyto- 
wej, prow adzonej przez B ank celem uspraw nie­
n ia  przem ysłu  ceram icznego zostało stw ierdzone, 
ż e  siły  w ytw órcze zakładów  przem ysłow ych w 
k ra ju  w zupełności w ystarczają  n a  pokrycie z a ­
po trzebow ania  ruchu  budowlanego w tych rozm ia­
rach, w' jakich to się przewiduje ze względu na 
Anodki finansow e. Dotyczy to zarów no budowli 
państw lcw ych, sam orządow ych jak i pryw atnych. 
Pom im o jednak  tego, że nie grozi nam  brak cegły 
p a  rynku  ceglarskim  daje się odczuwać od czasu 
do czasu pew ne zaniepokojenie. Jest to wskutek 
p ew nych  braków  w organizacji nabyw ców  cegły 
i nierów nom iernego, bynajm niej n ie wynikającego 
Z charak te ru  ruchu  budowlanego zapotrzebow ania

n a  cegłę. Uznając w zasadzie konieczność osiągnię­
cia m ożliwie najw iększej stabilizacji warunków  
w dziedzinę zarówno ruchu budowlanego jak i pro­
dukcji cegły kom itet eknoom iczny m inistrów  w y ­
pow iedział się za uporządkow aniem  zakupu 
gly na potrzeby budowli państw ow ych, sam orzą­
dow ych oraz spółdzielczych, opartych o kredyty 
publiczne. Zakupem  i sprzedażą cegły m a się za 
jąć Bank Gospodarstwa Krajowego.

RYNEK PRACY W WESTFALJI. Miejscowy ry ­
nek pracy  w ykazuje obecnie znaczny  ubytek  osób, 
poszukujących pracy. Ubytek -ten dochodzi do 
50 procent w porów naniu  ze stanem  z m. stycz­
n ia  1927 r. Objaw ten przypisać należy  polepsze­
n iu  siię ogólnej kon iunktury  gospodarczej, a m iano­
wicie w zm ożeniu się zatiaidnienia w przem yśle 
budow lanym , m etalurgicznym , oraz w  rolnictw ie. 
W przem yśle węglowym jednak, zatrudniającym  
najw iększy kontyngent em igrantów  polskich, żad­
ne zasadnicze zm iany nie zaszły. Liczba robotni­
ków polskich, zatn jdn ionych  w Zagłębiu 'W estfai- 
skiem, sięga obecnie około 8000 osób.

Z e  si*<3$irrf3n.
Głosy prasy n ie m ie c k ie j  
o zwycięstwach „Warty**

Z w ycięstw a p iłkarzy  poznańskiej W arty  w  Ber- 
linie  i w Lipsku w yw ołały w Niemczech olbrzy­
mie wrażenie i podniosły niezw ykle wysoko pre- 
stige polskiego pilkarstwa w Niemczech. Dowodem 
tego są  glosy prasy niem ieckiej, które poniżej w 
streszczen iu  podajem y:

„Mitteldeutsche Spoitzeilnng" podkreśla, iż „For­
tunę" spotkał zaszczyt zm ierzen ia  się z pierw szą 
przybyw ającą do Lipska reprezentacją polską. Do­
skonały styl gry stawia „Wartę" w rzędzie najle­
pszych drnżyn europejskich. System  gry zbliża ją 
do św ietnych wzorów szkoły szkockiej i czeskiej, 
co przejaw iało się zw łaszcza w doskonalej technice 
i opanow aniu ruchów  graczy. Pism o zaznacza, iż 
w zespole W arty  brało udział 5 graczy, którzy już 
po kilkanaście razy  w ystępow ali w zaw odach m ię­
dzynarodow ych.

To sam o pismo, om aw iając spotkanie „W arty" 
z „Tennis-B orussią" przypom ina, iż nie było Ber- 
lińczyka, któryby przed zawodami nie był pe­
wnym  zwycięstwa Te-Be. „W arta "  w ygrała dzięki 
sw em u rozm achow i. N ajlepszym  graczem  był Sta- 
liński.

„F ussbair  z m elancholią  om aw ia upadek sportu 
piłkarskiego w Berlinie.

„Warta" stała się sławną. W szystk ie pism a spor­
towe przynoszą fotografię graczy oraz zdjęcia epi­
zodyczne z zawodów.

 o§o-----------

Kronika sportowa.
Kraków. Rozpoczął się tu już obóz olim pijski 

d la  lekkoatletów  pod kierunkiem  trenera  Iilum  
berga,

Katowice. Dla najlepszych pływaków polskich 
zorgauiiaowany został kurs przedolim pijski pod k ie­
runk iem  tren era  belgijskiego, Coppetersa.

Madryt, 11 kw ietn ia. Turniej o .puhar D avisa: 
Chale-U iszpanja 1:1. W dniu ju trzejszym  odbędą 
się  dalsze rozgryw ki.

Nowy Jork, 11 kw ietnia. W  turn ie ju  o puhar 
Davdsa St. Zjednoczone zw yciężyły  Meksyk 3:0 
i tern sam em  w yelim inow ały Meksyk od dalszych 
rozgrywek.

Ateny, 11 kw ietnia. Meoz lekkoatletyczny Ber- 
lin-A teny rozegrany tu  w obecności 60.(100 w i­
dzów przyniósł n ieaw ykly  w ynik  remisowy 
116:116.

Nowy Jork, 11 kw ietn ia. Ustanow iono tu  dwa 
nowe św ialow e rekordy w p ływ aniu , a  m ianow i­
cie: Spence osiągnął w pływ aniu 220 y. sty lem  
klasycznym  2:13, w  sztafecie 1x100 y., sz tafe ta  
Illinois Club 0 6 Óągnęla czas 3:32.

Berlin, 11 kw ietnia. Onegdaj odbyły się w b e r­
lińskim  pałacu sportow ym  zawody bokserskie o 
m istrzostw o Niemiec m iędzy Schm ellingiem  a Die- 
nerem . Zwyoiężyl Schm elling n a  p u n k ty  w p ięt­
nastej rundzie. W alka b y ła  p iękna; Schm elling 
odniósł zw ycięstw o przy słabej przew adze.

Poznań, 11 kw ietn ia. W niedzielę 8 b m. odbył 
się  bieg n a  przełaj o puhar, ufundow any przei" 
red. „K urjera Poznańskiego", na  przestrzeni 1.000 
m etrów . S ta rt i m eta znajdow ały  się  n a  boisku 
„Sokola". Startow ało  96 zaw odników  n a  121 zglo" 
szonych. Od początku biegu w ysunął się n a  czo­
ło Schw arz (W arta), który też prow adził przez 
cały  czas i pierw szy przerw ał taśm ę w czasie i 
12 m in . 58 sek., zdobyw ając po raz  G zw arty pu- 
haT „K urjera Poznańskiego".

5 m in u t za  Schw arzem  p rzybył Nogaj", dalej Ro- 
chioiw.icz, obaj z  W arty .

Gdańsk. W  czasie św iąt odbyły się w Gdańsku 
następujące mecze p iłkarsk ie: B erliner Sporiclub 
1892 — Dmruaiger FC 2:1 (2:1), D eutsche Sport- 
briider —  B allspiel E. V. 3:1 (1:1), Geda/nia II — 
Zoppoter S. C. II 7:3.

Samotna wyspa 
generała Cartona de Viart.

Generał Carton de V iart był attache woj­
skowym -przy am basadzie angiełstoiej w  W ar­
szawie. To pew nym  jednak czasie złożył swój 
urząd i opuścił stolicę. Nie opuścił jednak Pol­
ski, którą co roku na czas dłuższy odwiedza. 
A w łaściw ie w  niej mieszka.

General angielski, zaproszony pewnego ra ­
zu n a  polowanie przez ordynata dawidgródz- 
kiego Karola ks. R adziw iłła, tak  sobie upo­
dobał m elancholijną poezję Polesia, że w yra­
zi! chęć osiedlenia się tutaj.

W ówczas książę R adziw iłł e prawdziwie 
magnackim gestem ofiarow ał mu piękną w y­
spę Prystynię.

Generał d a r  iprzyjął i w ybudował na wy 
spie w spaniały ,,home“ , sprowadził angielską 
służbę i zaopatrzył swoje osiedle w  ca ły  nowo­
czesny komfort.

iNa swej wyspie oddaje się z zamiłowaniem 
m yśliwstwu i pomimo (kalectwa, stracił bo­
wiem na wojnie rękę i oko, strzela bez pu­
dła z  broni specjalnie d la  niego skonstruow a­
nej, którą podrzuca iście wirtuozowskim ru ­
chem  lewego kikuta.

G enerała odwiedzają często oficerowie a n ­
gielscy, którzy, nie zatrzym ując się nigdzie 
po drodze, baw ią u niego pew ien czas i w ra­
cają. w prost do swojej ojczyzny.

Romantyczne przyczyny 
wykradzenia filmu w  Paryżu

Donoszą z Paryża:
„Da Ruimeur" opowiada o n iesłychanie sen­

sacyjnej i romamtyciznej aw anturze filmowej, 
której bohaterem  jest jeden z m onarchów  eu­
ropejskich, nie pierwszej młodości i nie m ają­
cy wyglądu Adonisa, lecz bardzo kochliwy i 
cieszący się u płci pięknej stałem  powodize- 
ni-eim. P artnerką jego w filmie, który jest 
w łaśnie gwoźdizicm niniejszej sensacji, jest 
piękna czarna  diwa Rut Dayton, której przy­
gody z królem  są treścią filmu. Go najw ażniej­
sze, w film ten włączono kilka autentycznych 
scen, zdjętych z ukrycia w  parku, w którvm  
król ze swą dulcyneą zw ykł się spotykać. Na- 
tu ra tn io  Ruit Bayton nie chc ia ła  grać swej 
w łasnej idylli, wobec czego towairzysfwo zm u­
szone było oddać tę rolę innej czarnej piękno­
ści.

Przed tygodniem zjaw ili się u dyrektorów 
tow arzystw a filmowego w  Berlinie trzej dy­
styngowani panowie, którzy, nie zdradzając 
incognita, dyskretnie lecz stamowćzo zażądali 
w ydania filmu za .cenę 750-000 mk., tłum acząc 
propozycję względam i politycznemi. Po dłuż­
szych pertrak tacjach  dokonano wreszcie kło­
potliwej transakcji.

Jakież było zdumienie nabywców, gdy prze­
konali się. że sp ry tna dyrekcja w ydała im ne­
gatyw i dwie kapje filmu, zaś kilka pozosta­
łych zachow ała przezornie d la  siebie. Aby u- 
nikinąć skandalu, dyplomaci zainteresowanego 
rządu  sam i zabaw ili się we w łam yw aczy i 
przy pomocy przyrządów, będących ostatnim  
w yrazom  techniki złodziejskiej, udało się im 
w ykraść pozostałe kopje.

Śm iały ton czyn jeszcze nie osiągnął zam ie­
rzonego celu, ponieważ dyrekcja w specjalnym  
sa.tie w  banku przechow yw ała jeszcze jeden 
film. Wobec takiego obrotu spraw y nie dało 
się un iknąć rozgłosu, zw łaszcza, że sam a Rut 
Bayton w ystąp iła  z pretensją o odszkodowa­
nie, m otywując swój krok pretekstem, jakoby 
jej sobowtór szkodził jej opinji, jako egzotycz­
nej piękności, ponieważ nie dorównuje jej u- 
rodą.

Berlin oczekuje ze zrozum iałem  zaciekawie­
niem  sensacyjnego lilmiu i nie mniej sensacyj­
nego procesu.

Różne wiadomości.
PIERWSZA KOBIETA — PASTOREM Stanow i­

sko pastora św iątyn i przy w ięzieniu kobiecem 
w Ham burgu otrzym ała dr. Zofja Kunert, w ika­
rym  probostw a ewangelickiego przy kościele ,św. 
Mikołaja została p. M ałgorzata Brun.

SCENA JAKO ŹRÓDŁO DOCHODÓW. Z n ie ­
zm iernie in teresujących danych, opublikow anych 
przez „Neues W iener Journal", w yn ika  nader ja ­
sno, że m inęły  czasy, gdy Szekspir zadaw aln ia ł 
się honorarjuim 20 funtów szterlingów  za d ram at, 
a  Goethe tlóm aczyl za  97 talarów  W olterowskie- 
go „M ahom elana"... Najw iększe dochody z p isan ia  
sztuk  teatra lnych  w ykazuje w  obecn-ij chw ili Ber­
nard Sha.\v. którego m ajątek ocenia angielski 
u tząd  podatkow y na 600:000 funtów  szterlingów . 
Niebezpiecznego ry w ala  posiada on w osobie V\ ell 
sa , korzystającego z bardzo, również popłatnej, po­
pularności. Na p ierw szem  m iejsiu  wśród autorów  
scenicznych Niemiec figuruje Ilau p tm an n , p o sia ­
dający przeszło 7,000.000 m arek „ leżących". F ran ­
cuskim i m ilioneram i teatra lnym i są  Sącha Guitry, 
Pau l Geraldy i M aurice Docobra, W Rosji sow ie­
ckiej n a tom iast e ieśw ie tn ie  w iedzie się tej ka- 
tegorji p isarzy , najlepie j bowiem  sy tuow ani z a ra ­
b iają m axtm uin 4.800 rubli, Rekord w dziedzinie 
komipozyitorstwa należy oczywiście d j  R yszarda 
Straussa, ale  ,.W esoła w dw óka" p rzy n io s ła  jednak 
Francisztkowi Leharow i .. 20,000.000 koron zy ­
sku! Z pośród artystów  przedewszyst.kiem w ym ie­
nić w ypada Szaliapina, (któremu plącą dziś jesz­
cze 3000 dolarów  za w ystęp ; Tritlo Ruffo i M ichał 
Bonett poprzestają na 2000 dolarów. Mjussi i Bas- 
sermainiii, królowie 6cenv niem ieckiej, są  już b a r­
dzo skrom ni —  grają  cały  w ieczór za 1000 m arek.

TURYSTYKA W SKALI GUSTÓW AMERY­
KAŃSKICH. Za parę  m iesięcy odpływ a z Nowego 
Jorku okręt, n a  którym  300 obyw ateli am ery k ań ­
skich udaje się  w podróż do Europy. O ryginalna 
cecha tej wycieczki tu rystycznej polega na tem. 
iż zw iedzenie w  przsciągu k ilku  tygodni. 18-tu 
wielkich m iast odbędzie się przy pomocy sam olo­
tów w yłącznie T ow arzystw a żeglugi pow ietrznej —• 
angielskie, holenderskie, francuskie i n iem iec­
kie — staw iają  do dyspozycji am erykańsk ich  po ­
dróżników specja lną eskadrę, sk ładającą się z 30 
sam olotów. Koszt tej przejażdżki w ynosić będzie 
1.190 dolarów  od osoby, studenci w szakże p łacić 
m ają tylko 740 dolarów. Z chw ilą ogłoszenia p ro ­
gramu wycieczki w szystk ie bilety  zostały, oczy­
wiście, wykupione. Przecneż będzie (o podróż „ th e  
firist in  the w orki"...

WIELKA RÓŻNICA. Z m arły  niedaw no depu­
tow any francuski, ks. Lem irc, sły n n y  by ł ze 
sw oich ciętych powiedzeń, rzucanych głośno z w y ­
sokości try b u n y  parlam en tarne j, luli też sz e p ta ­
nych dyskretn ie pokutnicom  w ytw ornym  w  chw ili 
zw ierzeń poufnych. Jedna z nich, bardzo już le­
ciwa, p y ta ła  go pewnego razu, ozy to wielki grzech, 
iż przegląda się  ona często w lustrze, by sp raw ­
dzić, jak dalece pozostała piękna. Ksiądz deputo­
w any  przy jrzaw szy  się  bacznie .,w vtynkow anem u 
pudlu", odrzekł spokojnie: „Nie, droga pamii, to 
w cńlóm ie jest grzech, lecz grupa om yłka"... <

NAGOŚĆ A CNOTA. Angielski gubernator w ysp  
Polinezyjskich, Sir John Griim.pl. przesiał sw oje­
m u zw ierzchnikow i, w ielkabrytyjskiem u m in istro ­
wi kolomij, raport, w k tórym  zwraca uwagę n a  
badzo n iepożądane następstw a dekretu, zm usza­
jącego m iejscową ludność do noszenia europejskiej 
odzieży. Pierw szą opłakaną konsekw encją tego 
rozporządzenia było pojaw ienie s>ę całego szeregu 
epidem icznych chorób, niew innych lam dotychczas, 
m ieszkańcy bowiem  archipelagu nie zdejm ują m ie­
siącam i całem i ub ran ia  an i w dzień, ani w nocy; 
przestali się m yć i kąpać, ży ją  w strasznym  b ru ­
dzie i  są  chodzącem i zbiorow iskam i zabójczych 
bakteryj. Noszenie odzieży spowodowało również 
n iezm ierne rozluźnienie obyczajów, rzegn sk u t­
k iem  jest szerzenie się specjalnych ehorób, dzie­
siątkujących Polki ezyjczik ów. G ubernator Grim.pl 
zw raca s.ię przeto do w ładz centralnych z prośbą 
o zniesienie lak szkodliwego rozporządzenia.

O dpow iedzialny redaktor:

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
W ydaw ca:

Spółka Wydawnicza „REFORMA1*
Spółka z ogr. odp.

- i m  im n i
Najkorzystniejsze Źródła zakupów

W UNIA”
Zjednoczone Fabryki Maszyn

daw niej A . V E N T Z K I , B L U M W E  i P E T E R S
SPÓŁKA AKCYJNA W  GRUDZIĄDZU 

WZYWA SWYCH AKCJONARJUSZÓW DO ZAMIANY 
STARYCH DOTYCHCZASOWYCH AKCJI

w  stosunku 8 sztuk dw nnastozłotowych n a  jedną stuzłotową 
do dn ia 30-go czerw ca r. b w B anku M. Stadthagen T. A. 
w  Bydgoszczy.

W arunki zam iany są ogłoszone w:
a) „Monitorze ro lsk im " Nr. 73, z dnia 28 m arca r. b.
b) „Kurjerze Poznańskim"" Nr. 152, z dnia 31 m arca r. b.
c) „Ajencji W schodniej" Nr. 75, z dn ia 30 m arca r. b., 

a także są do nabycia w powyższym  Banku. 317

DNIA 8-go kwietnia 28 r. 
skradzioną została kurta 
zwolnienia Edw arda .Ta- 
błońskiego, rocznik 1897, 
którą unieważnia się. — 
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H e r b a t a

A. HAWEŁKA
K raków , Rynek gl. 34. 

„ P a ła c  S p lsk l“

H E R B A T A
mm CEYLOil TEA
w Jednym gatunku, n a j­
lepszymi W paczkach 

1 /i e kg. — Dla od- 
sprzedawców rabat!

Herbata 
z „R a c z k a "
Juljusz Crosse
Sp. z o. o. 

Kraków
Rynek gł. 34

| t t b e z p i e c z e n l a  | 1  Aparaty 
| f  priyb.  f c f c g r . g

Towarzystwo ubezpittzeS na iycie„FENIKS *'
ul. św. Gertrudy 8, tel. 273

W a rszaw ski Skład
Przyb orów  fotograficz, 
Szewska 2 . T e l. 1428

O g ła sza jc ie  sie
uj PrzeiDOdnihi!
„N o w e j R e fo rm y*4 2  S ms: fg »-
|  S re b e o  | W "®f
SREBRO -  PLATERY  
ARTYKUŁY kościelne 

SUKIENNICE L 
Magazyn fabryczny 

M. JARRA.

i S S  i  ^
CX «  £3

F o r t e p i a n y l
FORMY 

PIANINA 

WLBOLGtISK

K raków  — P alao  Spiski

[ P r z y b o r y
p i ś m i e n n e 1

Basztowa 11. Tel. 311 i 4034 
M agazyn przyhorów  

b iurow ych.

Wymienione firm y polecamy naszym  Czytelnikom
V-
r Drukarnia »Uuitrgwaneto K uryera Codziennego** r— Kraków. W ielopole 1, pod zarządem  Feliksa Kurczytiskie^o*


